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„now a Reforma" wychoazi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Pnenumenata wynoBi:

W  miejscu ......................................
V A nstro W ęgr. z  przesyłką poczt.
W  Państwie iemieokieio .
W e Włoszech. F ranc ji, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i in r . krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przrsyłks pocztową _2 h. — 
We Lwuwie w Biurze azienniKow A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  net c a ły  m ies ią c .  
l .s ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (.nseraty) uprasza się 

p ia ' franco do Auministr .cyi „S  Reiormy" w Krakowie. — Listów  m eirunkow anycn
n ie  p rzy jm uje  sie.

R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a h c y a  n ie  zw ra ca .
A A res i  A d m in lu tr a o r l • „N . R efo rm a -1 u l. J a g ie l lo ń s k a  10

T eifeion  ^ t« d a ’iu y f A d in ln l-tr a o y l N r 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA
Prenumenatę przyjmują:

z a m ie js o o w s .: Adtumistracya „Nowej K eljrm y“ i wszystkie urzędy poctiowe- mLeJuoo- 
w ą  idm inisiracyt „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku - A gencja J. Hopcasa
1 A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. -  H an le l St K arlińskiegf. SuLieunioe. — Handel 
Kretschmei a Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — 1  m le  s n e w ą  p ro n u -  
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują:; Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik 1 "hn, nl K a­
rola Ludwikę. 11, S. Sokołowski — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. -  W J a r o s ł a w iu  L. Sfcrassbwj. 
W W ie d n iu  pp. H aasenstein &l Vogler (tak.;s w Hamburgu, Frankfurcie n a i  Menem, Bsrlinie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, M onachia* 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied. M. Lukas Naohf., H. Schalek, J . Danueberj:, — 

W  P a r y ż a  Sociśtó Muiuelle de Publicitś A. L o r e t t e ,  diteoteur, Rae Caumartin, 61 
O g ło s z e n ia  (inseraiy) przyjmuje adm inistracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od misjtof 
wiersza drobnem eismim (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 b — Nade­
s ł a n e  po 60 h o i wiei sza za każdj laz. — N b k io lo g : . yo 50 h od wiersza. — G lo sy  p u b l lo z n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany p:erw»Łj raz 40 h, następny po 
2 0 h o d  wieisza. — Z a łą o z n i k ldo„N.Reformy"(prospekty,cyrkularze ogłoszeni! itp lprzyjm uj* 
się za cenę 2 kor. od luO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla m iejjcow ychpronn*.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Po lata en czterdziestu.
K ra k ó w , 20 stycznia. 

wPorządeK panuje w W arszawie" —  ogłosił 
swi&Lu m inister króla-mieszczanina z trybuny 
francuskiego parlam entu, kiedy po krwawych 
zapasach listopadowego powstania, wojska ro­
syjskie zajęły napo wrót naszą stolicę, z któ­
rej je  powstanie wygnało. Zapanował porzą­
dek... cmentarny. Praw ow ita władza narodowa 
ustąpić musiała nzurpatorskiej władzy obcej. 
Nastały czasy strasznej reancyi. System Miko­
łajewski, jak  zmora, zaciężył uietylko na Pol­
sce samej. Ugięły się pod mm i służyły mu 
wszystkie rządy europejskiego kontynentu. 
Eeakcya stała się powszechną Mikołaj był fa­
ktycznym panem Europy. Nie zmieniły tego 
stanu rzeczy wypadki r  1848, tylko go na 
chwilę przerwały. Ten prąd ęwieżego powie­
trza, ten promień światła, jaki z ruchu ówcze­
snego poszedł po Europie, nio przedostał się 
do wielkiego a ciemnego i ponurego więzienia, 
jasiem  było imperium rosyjskie. 1 raz jeszcze 
stanął Mikołaj jako ten, który losy starych 
monarchij trzym a w swem ręku; jego inter- 
weneya w ytrącira broń z ręki ostatnich bojo­
wników ówczesnego ruchu wolnościowego, z 
ręki walczących o swe praw a narodowe i kon­
stytucyjne Węgrów 

Żelazna dłoń Mikołaja, straszny gniot jego 
rządowego systemu, najsrożej zaciężyły na ży­
ciu narudowem Polaków w zaborze rosyjskim. 
Mysi polska już od upadku listopadowego po­
wstania. schroniwszy się do emigracyi, dopro- 
dziła tam do niebywałego rozkwHu polską poe- 
zyę, przelała się na kraj propagandą idei na- 
rodowej niepodległości i demokratycznego u- 
stro ju  społeczeństwa polskiego, A im silniejszą 
była ta  fala, im bardziej wpływ jej przenikał 
umysły w kraju, tern dotkliwiej uczuwał kra., 
ucisk Mikołajowskiego systemu, tem cięższym 
do zniesienia był ten stan rzeczy, tak  straszli 
wie sprzeczny z ideą, przenikającą całe ów­
czesne pokolenie polskie..

Ale reakeya europejska po wypadkach roku 
1848 i 1849 nie miała być długotrwałą. Za­
chwiała nią naprzód wojna krymska. Upoko­
rzenie i osłabienie Rosy i i śmierć Mikołaja, 
były tą  chwilą przełomową, po której nastąpił 
zw rot ku lepszemu. Przyszła powrotna fala 
tych idei, które w r. 1848 chwilowo zmusiły 
rządy autokratyczne do ustępstw. Cesarz Na­
poleon wniósł bztandar narodowościowy a o- 
swobodzenie Włoch było dowodem, że to nie 
chorągiewka do jakiegoś chwilowego użytku, 
ale program pojęty poważnie, za którym stoi 
siła wielkiego państwa i wielkiego a Jo entu- 
zyazmu dla idei skorego narodu. Na polach 
M agenty i Soiferina upadł stary syscem au- 
s try ac k i, system samowłauztwa binrokracyi 
cenzury, krępującej wszelką swobodę myśli, 
system germ anizacji. Zaczęła powstawać nowa, 
konstytucyjna A ustrya, z częśriowem uznaniem 
praw narodowości, z ograniczeniem wszech­
władnej binrokracyi, z ulżeniem pęt, nałożo­
nych na swobodę słowa. Zaczął się w tej Au-

stry i żywy ruch narodowy wśród nie-niemie- 
ckich narodowości. Co zaś najważniejsza, to 
fala świeżego powietrza poczęła przenikać tym 
razem do Rosyi.

Na tem tle europejskich wypadków rozpo­
czął się ruch polski, który doprow adzi do sty­
czniowego powstania. Śmierć Mikołaja, wstą 
pienie na tron A leksandra Ii-go, o którym po­
wszechnie przypuszczano, że odrodzenie Rosyi 
po wojnie krymskiej rozpocznie od reform we 
wnętrznych i zaprowadzi znaczne ulgi w de­
spotycznym na wskróś systemie ojca swego, 
postawienie na porządku dziennym sprawy wło­
ściańskiej, k tóra od upadKU listopadowego po­
wstania stała na pierwszym planie programu 
polskiego patryotyzmu: to wszystko łączni a z 
wypadsami europejskiemi, z rozDudzonym po- 
nuwme a we Włoszech już zwyciężającym ru­
chem narodowym i wolnościowym, musiało od­
działać potężnie na umysły polskie. Dtugo tłu ­
mione, deptane i poniewierane uczucia naro­
dowe, długo gnębione wszelkie dążenia do od­
zyskania praw narodowych, długo udaremniane 
wszelkie zapędy ku rozwiązauiu sprawy wło­
ściańskiej, ażeby w ten sposób stworzyć głó­
wny warunek wewnętrznej spoistości narodo­
wego społeczeństwa, —  musiały żywiołową siłą 
wydobyć się na jaw. Tm silniejszy i dłużej 
trw ający  ucisk, im pełniejsza czara Krzywd i 
uciemiężenia, im jaskraw sza sprzeczuość, — 
z jednej strony między przenikającą cały na­
ród ideą a faktycznym stanem rzeczy, a z dru­
giej między strasznem położeniem narodu a 
zdobywcami, jakie gdzieindzń j czyni idea praw 
narodowych i swobody — z tem większą siłą 
myśl narodowa i uczucie objawia s;ę na ze­
wnątrz i szuka sobie ujścia. Więc gdy nowy 
car zamiast oczekiwanych słow pokoju rzucił 
narodowi zapowiedź dalszego trw ania dawnego 
systemu w słowach: „co m ó j o j c i e c  z r o -  
b i ł  — d o b r e  b y ł o "  — gdy tym, którzy 
wówczas nawet w pojęciu najsurowszego lega­
lizmu jeszcze niczem nie „zawinili’1, rzucił 
groźbę: „ b ę d ę  s r o g i  i p o t r a f i ę  b y ć  s ro ­
g i 11 — gdy dodał do tego ową niby ojcowską 
przestrogę, k tóra wszelką myśl o urzeczywist­
nieniu praw narodowych nazwała „ m a r z  e- 
n i e m11 — stał się nieuniknionym naturalny 
odruch patryotyzm u polskiego, protest j^go 
przeciw pochwaleniu Mikołajowskiego despoty­
zmu, przeciw zanowiedzianej srcgośc., przeciw 
zesłaniu polskiej myśli narodowej w krainę 
marzeń.

W ięc wyszedł lud warszawski na ulice, k tó ­
r e  widziały krw aw e zapasy z Igelstrómem i pó­
źniejszą listopadową walkę, —  i niósł Krzyż 
przed sobą i z tysięcy piersi wzniosła się do 
nieba pieśń:

„O jczyznę, wolność, 'a c z  nam wrócić F a n ie !11

I  popłynęła krew bezbronnych, których „zbro­
dnią11 b y ła  modlitwa o lepszą dolę narodu. — 
I powtórnie spłynęła krew ludu na bruk w ar­
sz a w sk i , kiedy się miała rozstrzygać sprawa

włośc:anska w Towarzystwie rolniczem. i była 
ta  krew Kitem, który sprawę uobywatelenia 
ludu zespolił nierozerwalnie ze sprawą odzy­
skania praw  narodowych. A krew, to „dziwny 
płyn11; Tem dziwniejsza zaś jego moc, gdy 
spłynie bez winy a w obionie prawa, a w imię 
wielkiej idei.

Odtąd wypadki niepowstrzymanym pędem 
szły ku powstaniu. Branka nie wywołała tego 
powstania; ona je tylko przyspieszyła. Że bez 
obcej pomocy powstanie zwyciężyć nie może, 
pod tym względem zapewne nikt się nie łu­
dził. Ze w ciągu tych strasznych zapasów gar­
stek powstańczych z olbrzymią przewagą mili­
tarnie zorganizowanego nieprzyjaciela, obnaża­
no nadzieje tej obcej pomocy, a tem samem 
przedłużano beznadziejną walkę, a obietnic tych 
nie ziszczono — pozostanie na zawsze s tra ­
szną zbrodnią obcej dyplomacyi, a prawdziwie 
zbrodniczym błędem naszej. Ale ta  ogromna suma 
ofiarności, poświęcenia bez granic, bohaterstw a 
najczęściej bezimiennego, ale ten bezprzykładny 
w dziejach obraz rządu bezimiennego, tajnego, 
ukrywającego aię w stolicy opanowanej przez 
nieprzyjaciół, a jednak rządzącego i znajdują­
cego posłuch powszechny: to dowód i objaw 
takiej żywotności narodu, k tóra musi w niwecz 
obrócić nadzieje tych, co ten naród między 
zmarłe liczą.

Powstanie upaść musiało. Jako  wysiłek, któ­
ry celu swego bezpośredniego nie osięgnął, a 
porwał olbrzymią sumę ofiar z pośród samego 
kwiatu narodu i sprowadził upadkiem swym 
prześladowanie najdłużej trw ające i najbar­
dziej bezwzględne i okrutne z całego szeregu 
prześladowań w naszem życiu porozbiorowem,— 
było to powstanie niewątpliwą k l ę s k ą .

Ale mylny jes t sad o takich wypadkacn, o- 
party  tylko na bezpośrednim skutku. Bywają 
skutki dalsze i głębsze, a na przyszłość o wiele 
donioślejsze od tego, co zazwyczaj klęską na­
zywamy; bywają zwycięstwa w dziedzinie idei, 
które stokrotnie przewyższają poniesione ofia­
ry. A takim wśród klęsk zwycięzcą jes t sama 
idea powstania styczniowego.

Powiedziebśmy: krew, która spłynęła na uli­
cach W arszawy przy sposobności obrad Towa­
rzystwa rolniczego nad sprawą włościańską, 
była tyra kitem, który ze .pca . sprawę u o n y -  
w a t e l e n i a  ł a d u  ze sprawą odzyskania 
praw narodowych. To też Rząd Narodowy w 
styczniowym swym manifeście pozostał wierny 
tej przewodniej myśli, zadekretował usamowol 
menie i uwłaszczenie włościan, naprawił ciężki 
błąd pokolenia listopadowego, które sprawę tę 
nierozwiązaną zostawiło, zmusił rząd rosyjski 
do oddania ludów, ziemi i prawa rozporządza­
nia swą pracą. Rząd rosyjski uczynił to z my 
s l ą , przeciw sprawie narodowej polskiej skie­
rowaną, łudząc się, że aktem uwłaszczenia zdo­
będzie sobie serca ludu, a oderwie je od na­
rodowej sprawy. Ale „krew. to. dziwny płyn11. 
I  te  strumienie krwi i te hekatomby ofiar w 
pow staniu pod hasłem uwłaszczenia włościan,

sprawiły, że te  nadzieje rządu rosyjskiego speł­
zły na niczem.

Dzisiaj, gdy już la t 40 od owej wielkiej 
dziejowej tragedyi upłynęło, dzisiaj możemy 
już śmiało powiedzieć, że lud polski, pomimo 
owych rzekomych „dobrodziejstw11 rządu ca r­
skiego, nie jes t dla sprawy narodowej stra  
eony, że przeciwnie, z każdym dniem coraz 
bardziej polskim się cznje i wyznaje, coraz 
silniej się do narodowej przywiązuje sprawy. 
I  możemy dalej stwierdzić, że wśród ogółu 
polskiego coraz szersze kręgi zatacza to prze- 
Konanie, iż dla oświaty tego ludu, dla jego 
uobywatelenia, dla podniesienia jego kultury 
narodowej, jegu bytu materyalnego, jego mo­
ralnego poziomu —  żadna ofiara, żadna praca 
nie jes t za wielKa. I  zaczyna to przekonanie 
coraz bardziej przeniKać serca i umysły w 
tych naw et kołach, które do niedaw na zacho­
wywały się wobec tego co najmniej oboję­
tnie.

To jest wielkie zwycięstwo roku 1863. I  dia 
tego zwycięstwa głównie, pamięć tego powsta­
nia pozostanie zawsze drogą i świętą, dla tego 
zwycięstwa oddajemy cześć wszystkim a tak 
bardzo licznym powstania tego ofiarom. Oddaio 
nam ono nieskalany, czysty sztandar naroduwy, 
przekazało ideę oparcia sprawy narodowej o 
niespożytą siłę ludową. Od nas zależy tę  świę­
tą  spuściznę przechować, rozwinąć, wzmocnić, 
a ku ostatecznemu zwycięstwu narodowe; spra­
wy następnemu pokoleniu przekazać.

B r . B i w o ś M M
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu praskie­

go kiytykował poseł z centrum F r i t z e n  mię­
dzy innemi także pozycye wydatków na nowe 
środki aniipolskie. W obronie tych pozycyj 
wystąpił natychmiast hr. B ii le w  i powiedział 
mniej więcej co następuje:

Rząd zabrał się teraz do przeprowadzenia 
programu, jaki mówca rozwinął w Sejmie w ro­
ku przeszłym. Kwestya polska była zawsze . 
jest azisiaj n a j w a ż n i e j s z ą  wewnętrzną 
sprawą pruską, wymaga więc także nadzwy­
czajnych środków. Rząd jest przekonany, że 
tylko takiemi środkami może być utrzymana 
całość i nienaruszalność mooarcnii, oraz nie­
mieckiego stanu posiadania. Między łanem: oka­
zała się potrzeba reoiganizacyi ko  m i s y  i k o- 
l o n i z a c y j n e j ,  ponieważ dotychczasowa jej 
działalność nie odpowiadała jej zadaniu. Rząd 
zamierza podzielić ją  na dwie samodzielne ko­
misje, dla Księitwa i Prus zachodnich, i przed­
łoży projekt swój wkrótce już Sejmowi.

Co się tyczy projektowanych dodatków do 
pensyj urzędniczych, to mają one być poniekąd 
odszkoduwaniem dla urzędników za przykrości(P), 
jakie znoszą na kresach i za podwójnie ciężką 
służbę w tych stronach. Dodatki do pensyj na- 
uczyiieli mają na celu zwabienie młodzieży 
z innych dzielnic niemieckich do sem naryów 
w Poznańskiem, gdzie panuje brak nauczycieli.

Do środków ku wzmożeniu niemczyzny zali­
czyć taKże trzene nowy wydatek w kwocie 24 
milionów m arek na budowę nowych kolei w 
Poznańskiem i P rasach zachodnich. „Polityka 
nasza — zakończył mowę swą kanclerz — nie 
zna różniej stronnictw  ani w yzran. nie zna 
małostkowej nienawiści (?!) Dąży tylko do te ­
go, aby każdy mieszkaniec wschodnich dzieimc 
czuł się dobrym Prusakiem i Niemcem".

Z powodu kilku uwag posła hr. LImburga, 
zabrat hr. Bulów raz jeszcze głos i mówił o 
zamierzonej budowie zamku cesarskiego w Po­
znaniu. Zamek ten ma ten sam cel, ja s i  miał 
nowy zamek cesarski w Strassburgu. Przez 
wyDudowanie zamku tego ułatwiono częstszy 
pobyt cesarza w tem mieście, a pobyt ten za­
cieśnił osobiste węzły między cesarzem a Al- 
zacyą i Lotaryngią i przyczynił się do istot­
nego zlania się tego kraju z niemieckim pań­
stwem. Dlatego spodziewam się, —  rzekł Bii- 
low —  że większość Izby ni 3 oamowi ram  
środkow na budowę rezydencyi w Poznaniu, 
k tóra ma stanowić nie tylko zewnętrzne zna­
mię niemieckości tejże prow incji i jej przyna­
leżności do pruskiej monarchii, ale tauże ma 
dać sposobność królowi do częstszego w pro­
w incji Poznańskiej rezydowania i właśuie tej 
prowincyi nadać znamię jego osobistego zain­
teresowania się i osobistej około tej prowiu- 
cyi pieczy11.

Z pulskich posłów na tem posiedzeniu niKt 
jeszcze głosu me zabrał. Odpowiedzą oai za­
pewne na te  patetyczne tyrady kanclerza dzi­
siaj.

Na wagę!
Miejmy nadzieję, nie tę  chciwą złudzeń, 
Slepeg szczęście płochą zalotnicę,
Lecz ię, co w grobach czekb dnia przebudzeń, 
I  przechowuje oręi i przyłbicę.

Ei...y.
I  L itw a  za broń chw yciła. K onstan ty  K alinow ­

ski „ jeden  z najszlachetn ie jszych  mężów L k w y “ *), 
założyw szy p ierw szą d ru k arn ię  b iało ruską, przygo­
tow ał stro n y  litew sk ie  do pow stan ia . On też  w o- 
dezwie do lnda  p isał:

„D ouhu P a ła c , zdał* pamoey z zahran icy , narody 
cznżeziennyje k ryezeii mnoha, i da hetoj pory ni- 
czoba dla nas nie zrobili. D la teho to N arodzie, 
jak  tolko kali pacznjesz, szto b ra ty  tw oje z pod 
W arszaw y  binćsia zr, praudn  i sw aooda, tahdy I 
oy nie astaw a j sia  z zada, no nchapiaszy za szto 
zmożesz, za  k^sn, s iak ie ra  i cełoj hram adoi idzi 
wajaw&czi za sw oje czeław ieczyje i narodooje  p ra ­
wo. za  awoju w ie ta , za  sw oja ziem ia rad ao jti" .

W ięc ind litew sk i s tan ą ł do walKi. Z ebrany  od ­
dział szedł z pieśnią na  nstach, azoro jony  w kosy, 
strze lb y  i siek iery .

B yio to  w dw a tygodnie  co w yonenn p o w staa ia 
w W arszaw ie . W  drodze pod S iem iatyczam i s tan ą ł 
genera ł M aninkin  z B iałegostoku.

„B ij i zab ija j!"  b rzm iała kom anda dowódcy sil­
nej arm ii. L itw in i odpow iedzieli w alką

*) G illei. „Powstanie narodu polskiego11.

I
Pod Cieplinam.

Ludno i gwarno było w lesie Cieplińskim, 
pod Przedczem na Kujawach, kiedyśmy wraz 
z Józefem Stępowskim 7 lutego 1863 r. o *wi- 
cie do niego na wozach drabiniastych wjechali, 
wraz z kilkunastu innymi powstańcami. Gar- 
stKa, około 300 ludzi licząca, posiadająca oko­
ło 3u strzelb myśliwskich, trochę kos, a re ­
szta z kijami, ćwiczyła się na polance w obro­
tach wojennych, pod komenaą ówczesnego na 
czelnika oddziału, majora Ulatowskicgo. Z asta­
liśmy tam już wczorajszego naszego towarzy­
sza Juliusza Erlickiego, który, jako dawny ka­
det korpusu leśnego, moskiewskiego, zajmował 
juz stanowisko porucznika instruktora.

Kilkanaście kociołków zawieszonych na im­
prowizowanych trójnogach, syczało nad  ogniem. 
W arzył się płvn jakiś, który zupę m ił repre­
zentować, a guzie niegdzie jakiś młodociany 
kucharz piekł nad ogniem kawałek słoniry, 
który mn śniadanie miał okrasie

Tu znowu wozów pełno, z odzieżą, prowian­
tami, a wyrzucane z nich kosy, wydawały 
dźwięk stali właściwy.

Przy knźni polowej odzywały się uderzenia 
młotów kowali, prostujących kosy, a siekiery, 
wycinające młode dębczaki na styliska, hu­
kiem napełniały powietrze.

Dziwna rzecz, że przy takim gwarze i hała­
sie, żadna wideta nie zatrzymała nas przy 
wjeżdzie do lasu, widocznie uważano się tam 
zupełnie bezpiecznych, albo wszyscy znali Au- 
drzeja Bogusza, który nas prowadził. Nato­
miast pełno wieśniaków młodych i starych 
z wielką ciekawością przypatrywało się mu- 
eirze, kociołkom i kuźni, a niektórzy z cie­
kawszych nie wahali się nawet wsadzać głowy 
do lichego szałasu skleconego z gałęzi, który 
służył za schronienie dla sztabu

Nasz przewodnik, Andrzej Bogusz, zaprowa­
dził nas do fegu szałasu, gdzie znaleźliśmy ko­
m isarza rządu narodowego, Stanisława F ran- 

owskiego, który, lako nłomny, dość zabawnie

ze swoim wielkim pałaszem wygląuał. Oprócz 
niego i kilku oficerów, zastaliśmy tam dawne­
go naszego kolegę z Petersburga, Zygmunta 
W aryłkiewicza, k tóry  wyemigrowawszy w 1860 
r., powrócił do kra ju  w chwili wybucha po­
wstania.

Po skończonych Ćwiczeniach przedstawiono 
nas naczelnikowi, który nam, jako nauczycie­
lom gimnazyaluym, zaproponował stopnie ofi­
cerskie. Odrzuciliśmy tę propozycję, i podofi­
cerami naw et nie chcieliśmy zostać, mając peł­
ną świadomość tak  odpowiedzialności, jak  i na­
szej nicości w sztuce wojskowej; dubeltówki 
nawet nasze ustąpiliśmy um iejętniejszym , a 
sami jako prości kosyn.erzy zaciągnęliśmy się 
pod komendę Juliusza.

Ochotnicy przybywali ciągle, broni zaś za- 
pasowoj nie było, tak, że o posiadanie kosy 
trzeba się było dobijać i do niej torować so­
bie drogę łapówkami, dawanemi kowalowi. — 
Nieład był wielki, a ludzi doświadczonych ma­
ło; sądząc, >ż czem dłuższa kosa, tem skute­
czniejsza, oprawiahśmy sobie kosy na cztero 
lub pięcio-raetrowych sty lisk ach , z młodych, 
surowych aębczaków, a trudno było je zmie­
nić, gdy się spostrzegło, iż taką  kosą ruszać 
niepodobna.

Po południu wzięliśmy udział w ćwiczeniach, 
m anewrując prostemi kijami, bo kosy nasze 
nie były gotowe, wieczorem zaś uzbrojony w 
mój długi a ciężki drąg z kosą na końcu, by- 
łerr po raz pierwszy postawiony na p .fe c ie , 
gdzieś na skraju  lasn. —  Z okularów moich, 
choćby się były nie stłukły, nie mógłbym mieć 
pociechy, i po raz pierwszy wtedy przekona­
łem się , że dla dobrego żołnierza wzrok nor­
malny jest nieodzownj

Ósmego lutego z rana znowu tensam An­
drzej Bogusz przywiózł nam nowego naczel­
nika oddziału, w osobie Kazimierza Mielęckie 
go. Młoda, żołnierska postać Mielęckiego, kró­
tka, energiczna mowa, k tórą wygłosił przed 
frontem, dodały nam otuchy, iż większy ład 
i porządek zapanują w naszym obozie. Kape 
lan. Bernardyn, odprawił nabożeństwo, Mielę­
cki odbył przegląd na polance, zalecał k a r­
ność i posłuszeństwo, a staremu majorowi Ula- 
towskiemu pozostawił dowodztwo piechoty.

Wozów z żywnością, bronią i amunicyą przy­
było sporo, ustawiono jeszcze dwie kuźnie po­
łowę, a przekuwanie i przybijanie kos szybko 
postępowało, słoniny i chleba nie brakło, a j&7 
co nigdy przedtem wódki nie piłem, z łatw o­
ścią nauczyłem się przełykać całą szklaneczkę 
tego napoju.

Ludzi i koni ciągle przybywało i ku niema­
łemu zdziwienia około wieczora zobaczyliśmy 
sformowaną naszą kawaleryę , blisko 30 koni. 
W prawdzie uzbrojenie pozostawiało wiele do 
życzenia, bo niektórzy nneli zaledwie pałasze, 
zawieszone na sznurkach , inni lance, z je ­
dnym lub lwoma pistoletami, a inni jeszcze 
same strzelby my śliwskie, przewieszone przez 
plecy, zawsze była to kawalerya, która mogła 
czuwać nad obozem.

Okoto ósmej lub dziewiątej wieczorem od­
dział kawaieryi, sformowawszy się przed sza­
łasem naczelnika, po cichej komandzie, danej 
dowodzącemu, ruszył z miujsca i gdzieś wy- 
maszerował, a z nim . komisarz pełnomocny 
i koleżka W aryłkiewicz.

W kilka godzin potem, drzemiąc pod drze­
wami , zostaliśmy przebudzeni silnym hałasem, 
sprawionym przez powracającą kawaleryę, któ­
ra  otaczała kilka wielkich wozów Na jednym 
z nich, drabiniastym, siedziało dziesięciu bez­
bronnych żołdaków moskiewskich. Inne wozy 
naładowane były mundurami, bielizną i podo- 
bnemi rekwizytami.

Na ten widok wit-lka radość zapanowała w 
obozie: wszyscyśmy zapomnieli o spaniu i ra- 
dzibyśiny się byli dowiedzieć o tem, co zaszło 
i w jak .ch okolicznościach. Na mój pluton wy­
padła kolej trzym ania warty przy jeńcach. Od 
nich, tak  jak i od kawalerzystów aowiedzieliś- 
my się, że nasza kaw alerya napadła wieczorem 
na magazyn, czyli tak  zwany czekhaus mo­
skiewski. btrzeżony przez dziesięciu żołnierzy 
z jednym podoficerem, że ten  ostatni chcąc się 
bronić został ranny strzałem pistoletowym, a 
dziesięciu żołnierzy się poddało. Stąd to zdo­
byte łupy w ubraniach, a głównie jedenaście 
karabinów zabranych żołnierzom, które stano 
wiły dumę wyprawy, jako pierwsze karabiny 
w oddziale Mielęckiego.

Śmiać i płakać się chc’ało patrząd na tych

carskich niewolników: w przekonaniu, że śmierć 
ich nie minie, płakali i tarzaii się po ziemi, 
błagając litości, jak  również przyrzekając nam 
wiernie służjć, jeżeli życie będzie im darowa 
ne. Jakże sie zdziwili, gdy im podano jedze­
nie i wódkę. Bali się tego tknąć, sądząc, że 
zatrute, i ciągle jęczeli: „batiuszka pamiłuj — 
pamiłuj batiuszka!11 Ledwie własnym przykła­
dem skłoniliśmy ich do wzięcia pożywienia. — 
Siedzieli oni całą noc na tym samym wozie, a 
ręce im po przywiezieniu rozwiązano.

Nazajutrz. 9 lutego o świcie wielka parada, 
wielkie nabożeństwo, a poczciwy nasz kapelan 
Bernardyn, wszedłszy na pniak ściętego drze­
wa, wygłosił gorące kazanie, rozpoczynające 
się od słów, które do dziś dnia zapamiętałem:

„Po tak  świetnem zwycięstwie, jakiem  nas 
wczoraj Najwyższy obdarzyć raczył11 i t. d.

Tu uśmiech ironiczny przebiegł mimowoli 
po ustach słuchaczy, a dalej dow.edzieliśmy 
się, że:

„Należy, abyśmy podziękowali Panu Bogu za 
tę łaskę i abvsmy pozostali tak  jak  wczoraj 
pełnymi odwagi i wiernymi naszej świętej 
spraw ie11.

Łatwośmy w ustach poczciwego Bernardyna 
na bohaterów wyszl,

Po nabożeństwie powstał szmer w szeregach! 
rozeszła się bowiem wieść po obozio, iż jeńcj 
moskiewscy wypuszczeni być mają. Zmysł sa­
moobrony przemógł w szeregach powstańczych 
nad uczuciem ludzkości. Nie bez słuszności ro­
zumowano pomiędzy żołnierzami, że Uietylko 
wolno, ale i obowiązkiem jest narodu ujarzm ia­
nego, nźyć wszelkich środków dla pozbycia się 
ciemięzców, gdzież bowiem są fortece i więzie­
nia dla ubezwładnienia jeńców, którzy puszcze­
ni na wolność, pójdą znowu służyć wrogowi.

Szmer w szeregach wzrastał, a wykrzyknik. 
..śmierć Moskalom, powiesić!" coraz wyraźniej- 
szemi się stawały. Mielęcki stanął przed sze­
regami, & wyciągnąwszy rewolwer, krzyknął 
głosem stentora: „Miczeć! a kto usta  otworzy, 
temu łeb rozwalę!"

W szystko ucichło —  zakomenderowano „na 
prawo, marsz!" i pomaszerowaliśmy na polan­
kę do ćwiczeń

Podczas reszty dma panował wielki ruch i

ożywienie w obozie, kuryerzy ciągie wyjeżdżali 
i przyjeżdżali, kaw alerya w ciągłym była ru ­
chu, a narady w szałasie naczelm ka nie usta­
wały, nasz spowieanik miał coraz więcej peni­
tentów, wieczorem po zjedzeniu kawałka słoni- 
nn z chlebem i popiciu wódką, część żołnierzy 
przytuliła się do ziemi, przypruszonej śniegiem, 
a drua część krzątała  się około pakowania re­
kwizytów, układając je  na wozy. Na nasz plu­
ton przypadła kolej strzeżenia jeńców moskiew­
skich.

Znowu też same jęki, żale. lam enty ! prośby 
niewolników carskich, którym się zdawało, iż 
kosy, które dzierżyliśmy w rękach, były prze­
znaczone do rozerwania ich nędznych ciał 
w kawałki.

Ruch w nocy przy jeżdżających i wyjeżdża­
jących  z obozu powiększył się jeszcze, a w 
namiocie naczelnika n ik t  oka nie zmrużył. — 
Około trzeciej w nocy zbudzono wszystKich 
cichaczem i zalecono jak  najw iększy spokój 
W  milczeniu sformowały się szeregi, nas  za ­
pomniane zluzować ze straży, czy też umy­
ślnie nas tam  zostawiono, oo aż około piątej 
z ra n a  oddział kaw alery i przyszedł nas zas tą ­
pić, otoczono Moskali, kazano im ruszyć  w po­
chód-, a jęk i  i narzekan ia  powiększyły się j e ­
szcze, bo jeńcy  myśleli, że ich na śmierć p ro­
wadzą.

Niestety, wyprowadzono ich za las i pu­
szczono na wolność, a oni za parę godzin od­
dział moskiewssi na nas naprowadził Ale nie 
uprzedzajmy wypadków

W  godzinę pc wyprowadzeniu jeńców, fur­
gony, eskortowane przez kilkunastu kawaie- 
rzystów. wysłane były w kierunku przeciwnym; 
wkrótce i piechota po wysłuchaniu cichej mo­
dlitwy B ernardyna i otrzymaniu od^ aiego bło­
gosławieństwa ruszyła w pochód. I  szykowani 
nyliśmy według regulam inu Mierosławskiego, 
to jest kompanie ustaw iały się w trzy  sze-egi 
z których pierwszy, frontowy, naiezał do strzel­
ców, a dwa następne do kosynierów Kompa­
ni] tych było cztery, z których dwie pierwsze 
tylko pusiadały strzelców, razem około 6u 
strzelb; trzecia sKładała się z samych kosynie­
rów. a w czwartej dwie trzecie części tylko 
same drzewca posiadały. Karabiny, zdobyte
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S traszn a  „w ojna" z ciągnącym  się za  n ią  rydw anem  
śm ierci, niew oli, ognia, głodu i rozpaczy, przosa 
uę ła  się nad ziem ią litew ską Zgnębieni i u c iem ię­
żeni L itw in i pokonali jednaK po tężną  arm ię  Ma- 
n iuk ina . Z ab łysła  gw iazda  zw ycięstw a nad oddzia 
łem L itw y , radość ro z jaśn iła  czoła obrońców. Ma 
niuKin, w ściekły  z gn iew a, cofnął się z w ojskiem , 
pozostaw iw szy k ilka a rm at. L ecz na  d rug i dzień 
zaraz , 6 lutego, w raca z wojskiem  pod S iem iaty ­
cze, a  atanąw szy  pod m iastem , posyła p a rlam en ta ­
rz a  t  rozkazem :

—  Poddajcie  się! M iasto będzie spalone, mie­
szkańców  w yrżnę. Za w czorajszą w alkę, za  s tra tę  
moich żo łn ierzy  odpłacić mnsicie anto. C iała moich 
żo łn ierzy , w czoraj poległych, są  odważone. W ed ls  
w agi za Dich płacić Dędziecle.

L itw in i milczą.
M iasto spokojne, lud stoi i słucha.
N a grozoę M au.uk .na odpow iedziano m ilczeniem . 

Za pół godziny p a rlam en tarz  po raz  w tóry  w jeżdża 
do m iasta.

— N iech żony i dzieci w yjdą, bo rznąć  bę­
dziemy.

— T u ta j żony g in ą  razam  i  m ężami, a  dzieci 
i  rodzicami.

M anlnkin da je  znak mordu. D w a dni, s traszn e  
dw a dni trw a  w alka. Na cm entarzu , r a  którym  
bronią  się pow stańcy, już grony napojone krw ią, 
k tó ra  przez w ieka trum ien  na czaszai m artw e prze 
cieką.

L ew andow ski daje  rozkazy pow stańcom , obrona 
trw a  dalej, aż w reszcie M aniakin  idow yw * S iem ia­
tycze.

D ał znak. Połowa m iasta  w yrżn ięta .
S k inął. S iem iatycze p łoną morzem ognia , a na 

cm en tarza  rannych  pow stańców  dob ija ją  kolbam i, 
d ep ta ją  nogam i, k ln ją  pikam!

— T e raz  ml zapłacicie za zbrodnie I bunfy, t e ­
raz  za ciała moich żołnierzy  płacić będziecie — 
w oła M aniuk:n. N a gruzach  i zgliszczach spalo­
nego m iasta , w śród trupów  dzieci 1 Kobiet, staw ia 
w ielką w agę. N a niej k ładą c ia ia  m artw ych  sai 
darów

—  Za każdy fu n t ciał m oskiew skich płacić m u­
sicie po 25  rub li sreb rnych . N a wagę srb h ra  mo 
ikiew sK ie ciała  się k łsdą .

Is to tn ie  M »niukin w prom ieniu trzech  mil od 
S iem iatycz, od w szystk ich  m ieszkańców  ściągnął 
kontryLucyę po 26  rub li sreDrnych za Każdy fa n t 

w ażonych c iał Moskali.

ManinKin rządzi.
W  D zizdkow iczch n ie  p łacą L itw in i za cia ła  mo 

skiew skie, a sa ł laci w raca ją  po raz  w tó ry  bez p is 
niędzy

—  Zrabow ać i przesauKać. Co s.ę  znajdzie , w szy­
stko zaorać!

W pada chm ara io łn ie rsrw a , szukają , rozb ija ją  
zprzęty . rąb ią  lud, sto jący w obronie swoich chat — 
pieniędzy niem a. W ięc w padają  do kościoła. Tam  
zab ie ra ją  lich ta rze , k ielichy; tem  opłacone będą 
ciał* poległych żołnierzy.

—  U stąp  się księże od o łta rza  Kościelnego nie 
zasłan ia j Sanctissim um  ręeam i. W szystko  pójść musi 
na npłatc.

S a łda t tn ie  -ostro i obie ręce księdza w ikarego 
S !eKlucklege, p ad a ją  na  stopnie o łtarza . S an c tis ii-  
mnm in iew azone, kom unikanty  rozsypane po z>emi, 
olejam i św. sałdaci głow y 1 buty  sobie sm aru ją .

N a wugę M aniak ina zabrano srab ra  wiol*.
Jan S m firk

a r t u  F i 3 n  l k a i
Kraków, 20 stycznia.

Z 'm a . 15 stopni m rozu było dzisiaj rano, a 
szron b ia łą  powłoką pokry ł w szystkie d rzew a w 
ca łem mieście, mury i d ru ty  te leg raficzne . Z powo 
da panujących  mrozów wzmógł się popyt na  wę 
gle, n ies te ty  w ozy  ze sk łada w ęgla m iejskiego nie 
za jeżdża ją  Da wl ęcej odległe ulice m iasta, w skutek  
Czego m ieszkańcy tych dzielnic m nszą Kapować w ę­
gle ze składów  pryw atnych  po oardzo w ysokich 
cenach.

IV zlot Sokolstwa polskiego [P race  przygoto- 
w aw cze do Z io tu , k tó ry  się odbędzie w dniach 28

i 2 9  czerw ca b. r. we Lw ow ie, są  w pełnym  toku 
O becnie zb ie ra ją  Bię poszczególne sekeye, dla ukon­
sty tuow an ia  się i rozpoczęcia czynności. P rzew odni­
czącym sekcyl finansow ej w ybrano p rezyden ta  m. 
Lw ow a, d ra  G M ałachow skiego; zastępcą p. W . Bie- 
chońskiego, skarbnikiem  p. W . O sladacza, se k re ta ­
rzem p. K. W a lte ra ; przew odniczącym  sekcyi bu- 
dow niczej p. N. LuszczK isw icza , sek retarzom  p. M. 
M endelskiego. — Na posiedzenia s»kcyi redakcyjao- 
w ydaw niczej uchw alono w ydać ozdobne album , obej­
mujące k ró tką  h is to iy ę  L w o w a , w iersz okoliczno­
ściowy, d a ty  rozw oju soKolstwa od r. 1892  — 1 9 0 2 , 
odezwę do społeczeństw a polskiego, k ró tk i opis zlo­
tów  ookolich ogólnych i okręgow ych, program  zlotu, 
opis b o is k a , i ozdobić iin stracyam l znaczniejszych 
gmachów, placów, 1 t. p. Album to służyć będzie 
jako  przew odnik i pam iątka  d la  przybyłych na  uro 
czystuści zlotowe. R ów nież przygotow uj*  się w yda­
nie a rty stycznych  pocztówek.

Z teatfU kom unikują  nam , że w lutym  i m aren 
w ystaw ione będą: „W yew olen le" W yspiańskiego,
„ D y k ta to r1* Żuław skiego, „Luminarze** K ozłow skie­
go 1 „Dekadenci** W ł. G orczyńskiego. Później pój­
dzie „S * a i“ S tr in d b erg a  i k ilka innych  nowości 
francusk ich .

Odczyt. J u t ro  o gods. 5 1 /> odbędzie się w sali 
hotelu rfasklego odczyt p. M aryi T urzym y p. ty t 
..H andel kobietami**. G alicya, ja k  to na ostatn im  
m iędzynarodow ym  kongresie  we F ran k fu rc ie  w yka 
zano, dostarcza  najw iększej liczby „Żywego tow a- 
r n “ . O pinia p n b lic in a  w szakże je s t  wobec tych  
sm utnych  fak tów  zupełnie obojętną. O dczyt ju trze j-  
s iy  pow m ienby obudzić pow szechne sa jęe ie  i dać 
bodźca do rozpoczęcia ja k ie jś  akeyi ochronnej.

Z uniwersytetu ludowego. P ie rw sza  se rya  z&- 
pow ied iianyoh  przez u n iw srsy te t ludow y w ieczor­
ków arty styczno -lite rack ich , odbędzie się 25  b. m., 
2, 8  i 15 lutego, w saii s ta reg o  te a trn , o godzinie 
7* /, w ieczorem . K onferencye lite rack ie  w ygłoszą 
pp.: W ilhelm  F eidm ann  o A suykn, J a n  S ten  o Ż e ­
rom skim  , M arya UarKowsKa o T o łs to ju , J e r s y  Ż u­
ław ski o K asprow iczu. A rty śc i sceny naszej obie­
cali swój łaskaw y  w spółudział w części deklam a- 
cy jnej.

III bal artystyczny. P o p u la rn y  au to r walca 
„nad N ilem " p. S tan isław  P łchor w ystąpi na bain 
„p o i G ow ontem " z nowym otw orem  tanecznym , 
którego m elodyjne dźw ięki w płyną dodatuio na z a ­
bawę. Sym patyczny i na jliczn ie j uczęszczany za­
zw yczaj bal a rty s ty czn y  n iew ątp liw ie i tym  razem  
ściągnie liczną publiczność w celach ochoczej z a ­
bawy, nie m niej, aby podziw iać uroczą dekoracyę  
sali.

„Żywa Szopka". O statn ie  p rzedstaw ien ie  „Ż y ­
wej szopki" odbędzis się w krakow skim  „SoKole" 
w p iątek  23  b. m. o godz. 7 1/* wieczorem . B ilety 
s p r z e d a j e  hande l p. Rudnickiego

Bal Towarzystwa ratunkowego aapow iada się 
bardzo dobrze. K om itet dobrze zorganizow any pod 
dowództwem preze ja  , prof. T rz e a ic k y e g o , p racu je  
energ iczn ie  i dokłada w szelkich s ta rań , by tań czą ­
cej płci p iękuej i brzydkiej uprzyjem nić zabaw ę — 
a z d rng ,ej strony  wsnomódz szczupły fundusz T o­
w arzystw a ratunkow ego. Spodziewamy się , że K ra  
ków zaznaczy sw ą przychylność dla tak  sym paty ­
cznego T ow arzystw a i ttnm uie pospieszy do Saskiej 
ja) i.

W sali Strzeleckiej 31 b. m odbędzie się w ie­
czorek taneesny  Stow . m aszynistów , w erkm istrzów  
i m onterów  krakow skich.

Z kroniki policyjnej. W czoraj po południu p rzy ­
trzym ano jednego z w łam yw aczy do piwnic. J e s t  
nim  S tan isław  K luska, 16 -le tn l chłopak, pochodzą­
cy z M ogilan, a  w ydalsuy  stąd  przymusowo z po 
wodu licznych kradzieży i w łóuięgostw a. K luskę 
przy trsym ano  na gorącym  uczynku w chw ili, gdy 
p rzy  ulicy R adziw iłłow skiej 1; 27 oderw ał kłódki 
od 5 piw nic i z jednej w yniósł już siekierę , piłkę 
i kosz ua węgle.

Podgórze. D nia 17 b. m. urządziło  Tow . g im n . 
„Sokół" w P odgó rsu  w iecsornicę taneczną  p rsy  
dźw iękach dzielnej m uzyki p. A nton. W rońskiego 
S tanęło  38  par. k tóre tańczy ły  do 6 rano. Zapo­
w iedziany w ieczór styczniow y na  25  b. m. odło­
żono na  1 lutego, a  to z tego powoda, że k ra k o w ­
ski „Sokół" u rządza  25  w ieczór styczniow y, a 
podgórski „Sokół" p ragną łby  w ziąć w nim udział.

dnia poprzedniego, dostały się podoficerom. — 
W szystkich ludzi w oddziale było około 500 
a z tego co najmniej 50 dzieci poniżej la t 15. 
W ielu ty ło  bosych, obdartych, a jednak ocho­
czo szliśmy w cichości naprzód.

B rzask dnia 10  lutego zaczął oświecać wierz- 
chołKi drzew lasu, gdy długim wężem wyszli­
śmy na drogę yoluą.

Zrobiliśmy może dwa kilometry, słońce za­
częło oświecać otaczające nas przedmioty, gdy 
z tyłu nadbiegł w gaiopie kaw alerzysta i Mie­
lęckiemu, jadącemu obok nas konno, z lał ja ­
kiś raport.

Zabrzmiała komenda: „stój, na lewo zwrot, 
marsz!" — i napowrót wróciliśmy ku lasowi, 
ustawiono nas pod nim na drożynie tak że 
front nasz, to jes t strzelcy, znaleźli się w trze­
cim szeregu. Widocznie poczciwy major Ula- 
towski zapomniał o potrzebie zmiany frontu, 
choć kompanię kosynierów ustaw ił w tyle za 
nami, a biedaków z kijami wysłał siadem fur­
gonów. Naczeinik Mielęcki z kilkoma kawale- 
rzystami aa bok odjechali.

N>edłngą chwilę staliśmy, nie wiedząc, co 
mamy roDić, gdy jeden, drugi a potem więcej 
strzałów padło z lasu. Było to wymownym do­
wodem, że tyralierzy moskiewscy tam byli, a 
wymowniejszym dowudern jeszcze była śmierć 
naszego młodego porucznika i przyjaciela E r- 
lickiego, który, stojąc przed naszym frontem, 
padł od pierwszej nieprzyjacielskiej kuli.

Zakomenderowano: „strzelcy, naprzód, w ty ­
raliery!" a szeregi nasze zaraz się zmięszały, 
gdyż musieliśmy przepuścić, stojących w trze­
cim szeregu. N astąpiła kró tka wymiana strza­
łów i nasi tyralierzy, chowając sie za drzewa­
mi, mierzyli ze swych fuzyjek do niewidzial­
nych dla mnie Moskali Słońce wtedy w całej 
pełni oświecało horyzont.

Major Matowski zakomenderował: „kosynie­
rzy naprzód, hurra!" i z tym okrzykiem puści­
liśmy się kupą do lasu. Moskale widocznie się 
cofali, odstrzeliwając się, bo kule świstały, — 
a ledwie ubiegliśmy kilka kroków, gdy padł 
obok mnie przyjaciel mój, Józef Stępowski.

H uragan, jak  lawina, porwał mnie z sobą i 
nie miałem naw et na tyle czasu, aby się za­

stanowić, że może mój przyjaciel potrzebował 
pom ocy . Biegliśmy jak  w icher, przez długi 
szmat lasu a tu  ani dopaść, ani zobaczyć wro­
ga. którego obecność wskazywały tylko n iere­
gularne strzały.

Pędem i nieforem ną kupą wypadliśmy na po­
lankę, ubiegliśmy tak ze sześćdziesiąt Kroków, 
gdy nagłe jak  grzmot, powitał nas rotowy o- 
gień, wysyłany do nas przez szeregi, które w 
moich oczach jak  krzaki wyglądały, kilkunastu 
się zwinęło i padło, innych ogarnęła panika, 
której naw et groza pałaszy i rewolwerów ofi­
c e r s k ic h  powstrzymać nie mogła. Znaleźliśmy 
się znowu w lesie, rozpoczęto odwrót, który 
zamienił się pi a wie w ucieczkę. Gdyby nie 
przytomność Mielęckiego, który w tej chwili 
Moskali z boku zaatakował, mogli byli nas wy­
strzelać co do nogi

Rezultatem tej utarczki było, iż Mielęcki z 
oddziałem, do połowy zmniejszonym, znalazł 
się tego dnia w lasach Śleszyńskich. Na polu 
bitwy pogrzebano nazajutrz 18  powstańców, 
obdartych i strasznie poranionych, a w okoli­
cznych dworach znalazło się kilkunastu ran­
nych J a  ocknąłem się nazajutrz we wsi Kata 
rzynie.

M ossale stracili swego dowódcę, kapitana 
Jankowskiego, Polaka i kilku żołnierzy, zabi­
tych przy ataku kawaleryi.

To się działo 10 lutego pod Cicplmami.
Aby oddać cześć padłyia męczennikom w 

walce z wrogami, wzmiankuję, iż oprócz wyżej 
wymienionych, w kilka tygoani potem Andrzej 
Bogusz dał życie na szabienicy w Włocławku, 
Zygmunt W aryłkiewicz po paru miesiącach zła­
p m y  przez Moskali, zostat rozstrzelany w Ko­
le, naczelnik Mielęcki, po kilkunastu bitwach 
przeszyty kulą moskiewską, zmarł w Poznań- 
skiem, a komisarza Rządu Narodowego, S tani­
sława Frankowskiego, po ciężkich mękach, z 
wszelkich moźebnych kalectw  pochodzących, 
pochowaliśmy przed trzem a laty  we Lwowie 
na cm entarzu Łyczakowskim.

Boiesiaw Anc.

Świątniki. Z aw iąia ło  się u nas tow arzystw o  a- 
m atorsk ie . U rządza  ono 31 b. m. p rzedstaw ien ie , 
po którem  n as tąp ią  tańce. Dochód z p rzedstaw ień  ia 
p rzeiuaczono  na  biedne dzieci miejscowo.

Tuchów. Odbyło się tu  w alne zgrom adzenie T o ­
w arzystw a Szkoły ludow ej. W obec n a a e r licznego 
andytorynm  odczytał zak ro tarz  T ow arzystw a s p r a ­
w ozdacie za rok ubiegły, z k tórego okazuje elę 
obrót kasow y 56 2  Koron, z czego ł/ s odesłano z a ­
rządow i głów nem u, a 1/ 3 część nżyto  na celo m iej- 
ocowe. T ow arzystw o liczy  76 c*łonków, posiada 
w ypożyczalnię Książek o w cale pokaźn. j liczbie 
azieł, k tó ra  s ta le  w zrasta , u rządziło  ze sw ej ini- 
cyatyw y, a w spólnie ze „Sokołem ", obchód g ru n ­
w aldzki, podczas k tórego rozdało m iędzy lud  oko­
licznościowe b roszury  W  ciągu toku  ubiegłego 
w ystąpiło  członków  6, przybyło nowych 42 .

Spodziew ać się nałoży, że T ow arzystw o to, m a­
jące  tak  w ażne dla sp raw y  narodow ej zadanie, ja k  
obrona kresów  i ośw iata, rów nież i w na izsm  m ia­
steczku coraz szersze za taczać będzie k ręg i, a spo­
łeczeństw o tu te jsze  poprze je  słowem i czynem

Z ZaKOpanegO piszą nam . Staraniem  g. dokto 
row ej Em ilii C hw istkow ej odbył się dn ia  I I  b .  m 
w Zakopanem  bardzo piękny koncert, na  dochód 
ubogich uczniów tam tejsze j azKoły p rzem ysłu  d rze ­
wnego, N a program  złożyły się: śpiew  pani H e le ­
ny M iączyńskiej, g ra  na  skrzypcach  prof. W le r iu -  
chow skiego, g ra  na  w iolonczeli p. H auste ina , dya- 
log w ygłoszony przez pannę M ichalczewsKą i p. 
W esołow skiego, oraz deklam acya p. W esołow skiego, 
k tó ra  w ieczór zakończyła. A kom paniow ały p. Hau- 
Steinowi panna N ow odw orska, a prof. W iorzuehow - 
skiemn p. C hw isł kowa

K oncert w yw arł na słuchaczach n ad e r miłe w ra ­
żenie, a i pod wzgiędom finansow ym  w ypadł nie 
tle , p rzysporzy ł bowiem znaczn ie jszą  kw otę nbo- 
glm uczniom.

Tarnów. Rocznicę styczniow ą święcić będziem y 
25  b. m. O rganizacyą obchodu za jm uje  się osobny 
kom itet z drem  T ertilem  na  ezele.

N s w alnem  zgrom adzeń1* członków tarnow skiego  
Koła T ow arzystw a Szkoły ludow ej został ponow nie 
w jb ra n y  prezesem  d r M ieczysław  G ałecki, adw okat 
tu te jszy .

S tow arzyszenie  „ P ra c a "  o tw arło  tu  herbac ia rn ię .
Soeyaliśei zw ołu ją  tu  na  jn tro  zgrom adzenie, ce- 

em om ówienia zbliżających się w yborów  do R ady 
m iejskiej.

0 gwałtach Niemcuw w Hałcnowie w św ięto 
T rzech  K ró li doniosła ogólnikowe I n a tu ra ln ie  te n ­
dencyjnie, ciBsayńska „S ilesia"  . O becnie „W ieniec- 
Pszczó łka" p raed rtaw ia  tę  sp ra w ę  w następu jący
sposób:

N iesłychanie b ru ta lnego  obejścia się ze swoim 
księdzem  proboszczem  dopnścili się snow u Niemcy 
w H ałcnow ie. K s. proboszcz R ączka zaprosił do 
siebie \. dzień  T rzech  K ró li z pośród parafian , 3 
Niemców i 2 Polaków , aby się ■ nimi osta teesn ie  
porozum ieć co do podziału  polskich i niem ieckich 
nabożeństw , gdyż ks. b iskup P uzyna rozstrzygnął, 
że co czw artą  niedzielę ma być n*bużeń«twu pol­
skie, a  oprócs tego , w każdą d ru g ą  niedzielę ma 
się odpraw iać cicha msza dla Poiakow .

W skn tek  zaproszenia  k i. R ączki przybyło do kaD- 
cela ry i para fia lne j dwóch Polaków , pp. G tuszek i 
K icsm er, Niemców zaś aw allło się 50 . P riy b y w szy  
w tak ie j IlczDie N iem cy, zapchali całą kaucelaryę  
p a ra f ia ln ą  i ko ry ta rz , poczem, ufni w sw oją siłę, 
w ypraw ili księdzu s tra szn ą  aw an tu rę . N ie dość było 
Krzyków tego redza ju  jak  k y  tu  tak ich  ks ęży 
nie po traebu jem y! ty ś  P o lak , wynoś się, my chce­
my księdza niem ieckiego, jak  nie dostaniem y t a ­
kiego Księdaa, przejdziem y na p ro testan tyzm , —  
a le  co w ięcej, gdy ksiądz R ączka opnścił głow ę i 
na zaczepki nie odpow iadał, Niemcy zscaęli go 
szarpać i wołać: „No, mówże do nas. Cóżbś to o-
głnchł, a  m ówże!" Po laku  G iuszka zseztu rke li 
Niemcy i opinii. P rzyw ódcą Niemców w czasie tej 
aw an tu ry  był n ik t inny, ty lko  znany  j u t  Polakom  
z licznych ja rm ark ó w : F ranc iszek  Olma z Hałcno- 
wa. Człowiek ten  je s t  w domn i we wsi H e in o ­
wie jednym  z najzaciek le jsaych  w rogów  polskości.

Zmarli.
E dw ard  E  n g 1, nadzarząóca  poczt i te leg rafów , 

naczeln ik  u rzędu  pocztowego na  dw orcu k rakow ­
skim, um arł w czoraj Pogrzeb  odbędzie się ju tro  
po południu.

W ładysław  Leon L n k a s l e w i c s ,  u rzędnik  ko­
lei państw ow ych, zarządca m agazynów  kolejow ych 
w K zeszew le, urodzony w G łogowie w r . 1 861 , 
im a r ł  tam  ] 6  b. m.

W e  Lwowie zm arli Ju liu sz  K onrad B i r  k  e n- 
m a y e r ,  d ługoletn i zarządca  d ru k a rn i zak łada  im . 
Ossolińskich, w 51 roku życia: W ładysław  G r u ­
s z c z y ń s k i ,  m agister farm acyl, zarządca  ap tek i 
M ikolascha, w 45  ro k a  życia .

Ze  św iata.
Związek dziennikarzy słowiańskich. T rzecie

posiedzen*e w ydziału odbyło się w P rad ze  przed 
k ilku  dniam i. P rzew odniczył w iceprezes p. J .  H o- 
leczek. S ek re ta rz  p. R aym ond C ejuek odczytał p i­
sm a prask iego  koła literack iego  „M aj" i „K lubu 
słowiańsK lego" w K rakow ie, w yrażające zgodność 
z w nioskiem  w ydziału, aby do zw iązku przyjm ow a­
no też 1 lite ra tów  słow iańskich. Poseł ks. B iank iu i 
i p. H urban -Y ajansky  określili listow nie, jak ie  po­
czyniono kroki, celem założenia chorw ackiego tow. 
dzienn ikarzy . Lw ow skie dzienniki ru sk ie  nadesła ły  
p ism a w sp raw ie  założenia stow arzyszen ia  d z ienn i­
k arzy  rusk ich ; stow arzyszen ie  to praw dopodobnie 
n ie p rzy jdzie  do akm ku. Om aw iano następ n ie  sp ra ­
wę słow iańskiego b iu ra  korespondencyjnego . Jed en  
z dz ienn ikarzy  p rask ich  przedłoży na jb liżsssm n  z ja ­
zdowi w P iiżn ie  re fe ra t o „słow iańskiej w za jem no­
ści w csasopism ach". U znano za konieczne, aby je ­
den z p rzyszłych  zjazdów  odbył się w k ra jach  ko­
rony  w ęgiersk iej i postanowiono poczynić w tym  
k ie runku  odpow iednie krok i. W reszcie  w ydział po­
w ziął p iękny  zam iar w ydania słow nika, z a w ie ra ją ­
cego nazw y słow iańskie w szystk ich  m iejscow ości 
w m onarchii habsbursk iej. N astępne (c iw a r te )  po­
siedzenie w ydziału  odbędzie się 9 lu tego w  P r a ­
dze.

Wylew Wisły. z W arszaw y donoszą: W  nocy 
z soboty na niedzielę zaczęła W isła  nagle w zbie­
rać  i w krótce za la ła  pobrzeża, jak o też  p rzy leg łe  
niżej położone m iejscowości. P rzy czy n ą  tego był o 
itw o rzen le  się za to ru  lodowego [między W yszogro­
dem a Jab łonną, k tó ry  nag le  zaczęła zw iększać n a ­
p ływ ają  :a n ieustann ie  kra . Pod  W arszaw ą za la ła  
woda ca łą  łachę, łąk! kamionko w skie, Saską  i W il­
czą kępę, bu lw ar dolny pod mostem, pokryw ając 
n a  wysokość stopy to r  kolejk i w aw ersk iej, tak , że

ns znacznej p rzes trzen i p*zerw ać m usiano kom uni­
k a c ję . Toż samo na  lewym brzegu  W isły  zalane 
w ybrzeże bulw arow e w trzech  punktach  n a  Solcu , 
przy  wodociągach m iejskich 1 przy  w arsz ta tach  że­
g lugi M. F a jin s a ,  gdzie |k ra  zrzuciła  z ru sz tow a­
n ia  s ta tek  „W arszaw ę" . Toż 1 w górze rzek i w y­
la ła  W is ła  pod Czerniakowem , S iekierkam i I An- 
gnstów ką. R ów nież znaczne wylewy n astąp iły  po­
niżej W arszaw y , za  Pelcow izną, a  szczególniej ko ­
ło Nowego D w oru, k tó ry  jak  w yspa okolony zosta ł 
wodą; dosięgała ona w mieście progów domów, ca- 
lanyeb było ośm wsi aż do Secem ina m iędzy Za- 
kroczym iem  a Czerw ińskiem , gdzie minierom udało 
się w ysadzić za to r szczęśliw ie w pow ietrze. Od tej 
chw ili zaczęła woda zw olna opadać, a p rzy  rów no­
czesnym s iln rm  m rozie zam arzła  W isła  pod W a r ­
szaw ą z obn stron , co na raz ie  w yklucza obawę 
dalszego wylewu.

Zmiany w czynowmctwie Królestwa. K ore­
spondent „D zienn ika  P ozn ." pisze:

„P o tw ierdza  się praw dopodobieństw o dym lsyi 
P o d g o r o d n i k o w t . . dotychczasow ego pomocni 
ka  do spraw  cyw ilnych g en e ra ł-g u b e rn a to ra  w ar­
szaw skiego. Ma stanąć  na  jego m iejscu M a r t y ­
n o  w , dotychczasow y g u b ern a to r w arszaw sk i (roz­
różnić należy nrząd g en e ra ł g u b erna to ra , m ającego 
w ładzę nad całym  krajem , a  gu b ern a to ra  jak o  n a ­
czeln ika guoern ii w arszaw skiej). R ów nocześnie k r ą ­
żą —  nie wiem jn ż  po r a i  k tó ry  —  wieści o b li­
skiej dym isyi g en e ra ła  C s e r t k o w a ,  w edług in ­
nej w ersyi o m ianow ania tegoż genera ł-gubernato - 
rem  w Moskwie, z czem się znów łączą dalsze 
zm iany w sferach najw yższej adm in istracy i rządu  
1 t. d. Pogłoski tb n o tu ję  z obow iązku, nie p rzy ­
k ład a jąc  do nich chwilowo żadnego zn aczen ia" .

Z austryackiej Izby poselskiej. Poseł W  e n-
g o r  (z ka to lick iej p a rty i ludow ej) um arł. Poseł 
A nsuitz (niem. postępowiec) złożył m andat. Posłem  
do R ady państw a z w ielk iej w łasności na B uko­
w inie w ybrany  zosta ł w m iejsce ks. arcyb iskupa 
R epty  d r K onstan ty  P o p o w i c z ,  p rofesor teolo- 
gii, Rum un.

Porażka policyl pruskiej. D otk liw ą porażkę po­
niosła polieya b e rliń ska  w w alce z socyalną demo- 
kracyą , a m ianow icie z naczelnym  je j organem  
„V orw krtsem ", k tó ry  tak  często Kn p rie rażen iu  s fe r 
urzędow ych pub liku je  rozm aite „ ta jn e"  doK om eniy. 
Do jednegc z woźnych tego pism a przyczepił się 
jak iś  człowiek, udający  w ielką życzliwość d la  g a ­
zety  i zai ad w n iej głoszonych. O prow ad ia ł go 
po różnych lokalach, częstu jąc  go suto, w reszcie 
podsnnął mu myśl, żo wobec ciężkich czasów, m ógł­
by ła tw o  zarab iać  k ilkadziesiąt m arek  mieelęcunie 
za  nic, ot tylko, żeby od czasu do czasu „opow ia­
da ł"  mu, kto p isu je  we „ V orw 9,rtsu“ a rty k u ły  po­
lityczne, daw ał mu inform acye o posiedzeniach za­
rządu  stronn ic tw a , w reszcie objaśniał, ja k ą  rolę 
we „ V o rw k n s“ o d g ry w tją  posłowie S inger, P fann - 
kuch, G erisch i t. d. Zam ów ił go potem n a z a ju trz  
do pew nego lokalu, w którym  czekał na niego już  
z drugim  m ężczyzną, podobnym do w achm istrza 
policyl k ry m in a ln e j D ienera. T en  w ręczył wożnemn 
60 m arek we form ie zaliczki 1 zapew nił mu 30 
m arek  m iesięcznej pensyi za  p rzynoszenie w iado­
mości. —  W oźny  jednakże  nie dał się sknsić p ie­
niędzm i: oddał owe 60 m arek  red ak cy i „Vor- 
w&rtsu" i opow iedział całą  h is to ryę . O pisaw szy 
cały ten  w ypadek, ogłasza f V o rw ń rts“ na  n a c id -  
Dem m iejscu, że: są  w redakcyi jego do odebrania 
60 m arek, w ręczone je j woźnemu w c*lu Jnakło- 
n ien ia  go do w iarołom stw a i zd radzan ia  ta jem nic 
redakcyjnych  policyi p o lity czn e j" , S p raw a  ta  nie 
w ątpliw ie om aw ianą będzie w parlam encie.^

Strejk krawców wiedeńswieh. Z grom adzenie 
k ilk a se t pomocników kraw ieckich  bez za jęc ia  w y­
stosow ało do stow arzyszen ia  k raw ieck iego  memo- 
r r a ł  z żądaniem  założen ia  w łasnego b iu ra  p o iie - 
dn ictw a pracy, i z ośw iadczen’em solidarności z 
s tre jkn jącym i pomocnikami krsw ie kimi.

S tra jk u je  tu  około 2900 pomocników kraw ieck ich . 
W  ciągu  w czorajszego dn ia  przed jednym  ze sk ła ­
dów Konfekcyjnych, gdzie dalej p racu ją , przyszło 
do dem onstracyj stre jku jącycyoh . P o liey a  in te rw e ­
niow ała i rozprószy ła  dem onstrantów .

W czoraj przed południ im rozpoczął s ta rszy  in ­
spek to r przem ysłow y, radca  rząd . K alka, celem z a ­
żegnan ia s tre jk u , konferencyę z zastępcam i p rzed ­
siębiorców  jako też  ze stow arzyszeniam i k raw ie- 
ckiem i.

Szpiegostwo. „N euez W ien e r T ag b la tt"  donosi
0 aresz tow an iu  w W iedn iu  byłego porucznika B art- 
m anna, pod zarzu tem  nap isan ia  do pew nego w yso­
kiego gen era ła  lis tu  z pogróżkam i oraz pod za rzu ­
tem szpiegostw a. Owym generałem  ma być szef 
sztabu  g en e ra ln eg o , B eck. B artm ann  je s t  ju ż  oso­
bistością osławioną. Pochodzi on z G alicyi. P rzed  
la ty , razem  z byłym kapitanem  V aniczkiem  u trz y ­
m yw ał we Lw ow ie szkołę przygotow aw czą dla k a ­
detów  i jednorocznych ochotników. Pod pozorem te) 
szkoły ściągali oni oficerów, jako  nauczycieli, i m a­
jąc  w ten  sposób rozgałęzione s to s u n k i, up raw ia li 
na szeroką skalę szpiegostw o. C iągłe jazdy  ich dc 
P rzem yśla  i lcb zachow yw anie się w drodze zw ró­
ciło uw agę pew nego k onauK to ra , k tó ry  o tem  do­
niósł w ładzy. P o d e jrzen ia  spraw dziły  się. V aniczek
1 B artm ann aostali a resz tow an i i przez sąd wiedbń- 
ski skazan i na  2 i n a  5 la t ciężkiego w ięzienia. 
V aniczek zm arł w w ię z ie n iu , Bai m ann odsiedział 
karę , a naatępnie  podróżow ał po całej AuBtryi; m ie­
szkanie sta łe  m iał w Poledzie w K aryn ty i. Pod 
jego nieabecność zrobiono onegdaj w jego  mieszka- 
n in  rew lzyę i podobno znaleziono bardzo kom prom i­
tu jące  dokum enty, w skutek  czego nastąp iło  znów 
jego  aresztow anie.

Brak pracy odczuwać się daje  we w szystk ich  
m iastach m onarchii au stryack ie j tak  pomiędzy w y­
robnikam i. j*ko też  pomiędzy robotnikam i ukw alifi- 
kowanymi. W  P rad ze  odbyło się zgrom adzenie, w 
którem  wzięło ndział 2 0 0 0  robotników  m etalow ych. 
Omawiano b rak  p racy  z powodu przesilen ia  w p rze­
m yśle maszynowym . Po  zgrom adzeniu robotnicy u- 
rządzili pochód Drzez p ierw szorzędną ulicę „G ra- 
b e n “ , n a  k tó re j przechadzało się mnóstwo publi­
czności. R obotnicy śp iew ając pleśni robotnicze, k il­
ka  razy  przeszli wzdłnż ulicy tam  i napow rót, p o ­
czem rozeszli się spokojnie do domów.

f  Emil K. Liszka. W czoraj zm arł w P rad ze  
E m il K. L iszka , p rofesor szkoły a rty sty czn o -p rze ­
m ysłowej czeskiej. U rodzony w r. 1 8 5 2  w liiku lo - 
wicach na  M orawach, pośw ięcił się od 17 roku 
m alarstw u  i imię jego w net za jaśn ia ło  w gronie  
m alarzy  obrazów  h istorycznych. W  r. 1 8 7 9  wrai. 
i  Schikanedrem  otrzym ał palm ę zw ycięstw a na 
konkursie o arty sty czn e  ozdobienie „N arodnibo DI- 
v a d la “ . P o ż a r te a tru  w r. 1881 zniszczył jego  a r ­
cydzieło, k tórego  nie p o tra f ił zastąp ić  pędzel B ro- 
ż ika. Do n a jb a id z ie j znanych oorazów  L iszki nale

żą: „C h ry stu s  na  m odlitw ie". „ P . M ary a" , „R ag a r 
na  p u styn i"  i „Sen  M ichała A n io ła".

amierć szwagra sułtańsklego. W  B ru k se li 
zm arł Damad M. hm ad pasza, szw ag ier su łta ra . — 
W  ostatn ich  la tach  mówiono o zm arłym  dosyć du ­
żo z powodu ucieczki jego z K onsiantynooola. P e ­
w nej nocy Damad Manmud z ca łą  rodziną  sw oją 
opnścił K onstantynopol i udał się n a  an g G lsk i 
ok rę t stacy jny . Sfery  dw orskie czyniły  w szystko, 
ażeby go uakłouić do pow rotu, ale D sm ad nie do- 
w ie -ia ł kam ary li dw orskiej i w y jech a ł do A nglii. 
T am  ogłosił, że ociekł z K onstan tynopola  d la tego , 
ponieważ in trygow ane przeciw ko niem u, a  naw et 
Dastawano na jego życie- Oczywiście za stro n y  
dw oru turecKiego zaprzeczono tem u, tw ierdżąc p rse - 
ciw nis, że Damad knu ł sp isa ł przeciw ko su łtan o w i 
i ra tow ał się ucieczaą przed k a rą . W  lis tach  goń­
czych, któr*  w ydał rząd tu reck i, D am ad został rze 
czy wiście nazw any spiskowcem. O debrano ma w szy­
stk ie  godności i ty tu ły , a rodzinie, jego  ty tu ł k sią­
żęcy. Damad przebyw ał w rozm aitych m iastach  eu ­
rope jsk ich , a  p ized  k ilk a  mi liącam i osiadł w 
B rukseli.

C z a s o p iś m ie n n ic tw o  c z e s k ie  rośn ie  Ogromnie 
■ każdym  rokiem . W  r. 1 8 3 0  mieli Czesi ty lko 14  
czasopism , w r. 1 8 7 0  ledw ie 72  , gdy w r  1 8 8 0  
jn ż  195 , po 10  la tach  4 5 7 , w r. 1 8 9 4  liczba pism 
dossia do 528 , a la ta  obecnego dosięgła cyfry  752 . 
Z pi*m tych wychodzi w Czechach 5 4 5  , ua M ora­
wach i na  dląsKu 135 , w W iedniu 1 0 ,  w Słowa- 
cayżule 30 , w Niemczech 2, w* F ran cy i 1, a w A- 
m eryce 74.

Strzał W k o ś c ie le , z K onstan tynopola  donoszą
te leg ra ficzn ie :

„W czoraj p rzed  południem  podczas mszy św 
dał w k a ted rze  w E cm kapu  arm eński elew a p te ­
k arsk i dw a s trza ły  rew olw erow e do p a try a rch y  
arm eńsko-gregoryanskiego, O rm aniana. Jed en  s t r z s ł  
z ran ił p a try a rch ę  w p raw e ram ię nieznacznie. J a k  
się zdaje , elew  j e i t  członkiem  kom itetu  a rm eń sk ie ­
go. Uwięziono go".

Plaga akt0r0w. N a całym św iecle a rty śc i te a ­
trów  m uszą znosić jednę  w ielką p lagę: tą  p lagą  są 
n ieus tanne  składki. Zapomoga dla eks-koleżankl, po­
g rzeb  rzeczyw isty , chrzciny  dziecka woźnego, w ie­
niec d la  prim adonny —  i ta k  bez końca. A rtyśc i 
w iedeńskiego te a tru  R ajm undę w padli na  dow cipny 
pomysł. P rzód  Nowym Rokiem zam ęczano ich cią- 
głem i żądaniam i datków . W ięc n a  S y lw estra  z jaw i­
ła  się w śród służby zakulisow ej lis ta  sk ładek  ze 
skrom nym  napisem : N a rzecz personam  artystów ... 
R obotnicy zaknliscw i zrozum ieli d e lika tną  wymówkę 
i sk ładki posypały się żwawo...

Apetyt króla. E m anuel I I  robił p rzeg ląd  pułku 
złożonego przew ażnie z M edyolańczyków. N agle po­
słyszał dwóch żołnierzy , rozpraw iających  o dosko­
nałym  w yglądzie . „ P a tr z  —  mówił jeden  —  na 
naszego kró la . J a k i tłu s ty , ja k  św ie tn ie  w ygląda!" 
— „T akże  zachciałeś — odparł d rug i —  z jada  je ­
dnę prow incyę na  dzień, jak że  ma być chudy ?** — 
H isto ry a  nie zanotow ała, czy król odpow iedział co­
kolw iek n a  te  n iezw ykłe uw agi.

O k rą g łe  dom y . W edług  „ I l ln s tra te d  Scientific 
N ew s" okrąg łe  domy są najnow szą  modą w a rc h i­
tek tu rze  ang ie lsk ie j; pod w zględem  taniości, ciepła 
i w ygody niety lko  nie u s tę p u ją  bynajm niej domom 
budowy obecnej, lecz je  naw et przew yższają . A r­
chitekci up iększają  taz le  domy loggiam i, k ry tem l 
kolum nadam i, wiodącem l doaoła i w ieżam i na  o k rą ­
głym  dachu. W  środku bodyaka  je s t  duży przed- 
sioneK, do którego w pada św iatło  z w ieży; do w y­
sokości pierw szego p ię tra  otacza dokoła przed lionaK 
galerya , prow adząca do pokoi.

U „szadchena!
—  Podobać, toby mi się ju ż  ta  panna podobała, 

ale czy ma m ają tek?
—  M ajątek?  Co cal to tysiączka!

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 21 stycznia: „W arszaw ianka" W yspiań 

skiego i „Jesiennym wieczorem" Józefa Haskoffa (wy 
stęp Modrzejewskiej). '

W e czw artek 22 stycznia: „Monna Vanna“ Master- 
lincka (jedyny występ trapy  francuskiej 7 Georgdttą 
Leblanc, żoną Maeterlincka w roli fytałowej).

W  sobotę 24 stycznia „M a;ya S tuart" (występ Mo­
drzejewskiej)

W niedzielę 26 styczniu: „Marya S tuart" (występ 
ModrzejewaKiej).

Na funduaz im. Maksymiliana Khna złużyli w dalszym 
ciągu, drowa 4da Propperowa 10 K, O tylia A&binowi 
czówna 4 K. Razem z poprzednio wykazanymi datkam i 
664 K, k óre złożono na książeczce Kasy Oszczędności 
nr 213.180. S. S p i t  z e r.

Z kalendarza. W b środę 21 stycznia: Agnieszki p. mc. 
we czw artek 22 stycznia: Winoentego i AnritsBdgo 
mm.; w piątek 23 stycznia: Zaślnbiny N. M. P., R a j­
munda w.

Wscbód słońoa 21 stycznia o godzinie 7 m inut 81, 
zachód o godzinie 4 m inut 11, długość dnia godzin 8 
minut 40.

Z krakowskiego obserwatoryum Duia 19-go stycznia 
pochmurnie; term om etr doszedł od — 13'5 de — 8 1 C.

Barometr opadał.
Dnia 20 stycznia o godzinie 7 stan  barom etru 756'7 

mm., term imetru — 16‘6 i.;.
W ia tr wschodni.

t t i b r y e l s k l  ( £ r i y * i t o i o r y ,  K r a k ó w )  s p r z e ­
d a je  f o r t e p i a n y  n a j z n a k o m i t s z e ]  w  A u s t r y i  
f a b r y k i  P e t p o f  z  m e c h a n ik ą  a n g i e l s k ą  

p o  6 u O  w ie d e ń s k ą  p o  3 0 0  z ł r .

Uczczenie Sienkiewicza.
K ra k ó w , 20 stycznia.

Myśl uczczenia Sienkiewicza była od d a m a  
gorącem pragnieniem krakowskiego mieszczań­
stwa. Powzięło ono ten zamiar jeszcze w roku 
jubileuszowym wielkiego pisarza, gdy tednak 
wówczas zabrakło ku temu sposobność., wy­
konanie przedsięwzięcia uledz musiało zwłoce. 
Obecnie, korzystając z pobytu autora „Krzy­
żaków" w Krakowie, postanowiono zamiar do­
prowadzić do skutku i wręczyć mu przygoto­
wane od cechów i mieszczaństwa adresy. — 
Uroczystość ta odbyła się dzisiaj w domu ce­
chowym rzeźników krakowskich „ua Kotło- 
wem" i miała wszystkie znamiona podniosłej 
mamfestacyi czci i uznania, jakie wielkiemu 
pisarzowi zapragnęło wyrazić krakowskie mie­
szczaństwo.

W pięknej, bogato sztandarami przystrojo­
nej sali cechu rzeźmckiego zgromadzili się 
okuło godziny 11 przed południem wszyscy 
przewodniczący cechów krakowskich w stro­
jach uroczystych, z buławami cechowemi de- 
legacya Koła mieszczańskiego oraz liczne gro -

Związek I r  Kraków ul. Floryańska 7. Lwów Filia pl. Halicki 7. Jedyne dwa magazyny z krajowymikraWCOW wyrohćimi. Gotowe ubrania od 9 złr., palta od 14 złr. Na karnawał! Fraki-surduty od 25 złr.
w najlepszym gatunku.
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no zaproszonych dostojników i gości, [mieniem 
Akademii i uniw ersytetu przybył hr. Stanisław 
Tarnow ski, imieniem miasta w iceprezydent dr 
Lec, imieniem kapituły kanonicy ks. dr Ban- 
durski i Bukowski, posłoi ie Federowicz * Ja ­
worski, zastępca dyrektora ruchu Szukiewicz, 
przedstawiciele prasy, rodzina Sienkiewicza, 
oraz dr Benni z Warszawy.

O godzinie 12 w południe przyDył w otocze­
niu członkow komitetu jubilat, powitany polo­
nezem, odegranym przez orkiestrę „Harm onii4*, 
i szpalerem, utwńrzonym przez przewodniczą­
cych cechów, podszedł ku głównemu stołowi, 
po bo lach  którego ustawili się członkowie ce­
chu rzeźników ze swemi historyccuemi nożami. 
Gdy umilkły dźwięki muzyki, zaorał głos i rze- 
wodniczący „Koła mieszczańskiego44, p. P io tr 
Kosobudzki, i w dłuższej przemowie złożył 
imieniem mieszczaństwa i rękodzielników k ra ­
kowskich hołd wielkiemu pisarzowi, podnosząc 
jego wielkie zasługi dla narodu, jego wielki 
patryotyzm, jego gorące umiłowanie trad y c ji 
narodowej, które mu zjednało serca wszystkich 
warstw  i stanów polskiego społeczeńsl wa —- 
Mówca poaniosł, że wierne tradycyom miłości 
Ojczyzny krakowskie mieszczaństwo spieszy 
dziś z radością oddać cześć i uczcić zasługi 
tego, co talentem  swoim i płodną działalnością 
rozsławił chwałę polskiego imienia za granicą 
i przysporzył jej blasku. Dlatego dziś stają  
przed nim te cechy, które w przeszłości były 
świadkami najpodnioślejszych zdarzeń dziejo­
wych i oaziedziczyły tradycye obowiązku wdzię­
czności względem zasłmżonych w narodzie. — 
Gdy minęły czasy walki orężnej, dziś praca 
myśli jest dziedziną, która zdobywa serca i 
sławę, jedna myśli i uczucia we wspólnej mi­
łości dobra Ojczyzny.

Następnie wręczył p. Kosobudzki Sienkiewi­
czowi wspaniale oprawną księgę pamiątkową, 
prawdziwe dzieło sztuki introligatorskiej, które 
wyszło z pracowni p Karola Wójcika, starsze­
go cechu introligatorów krakowskich. W księ­
dze tej na pergaminowych Kartach złożyły Sien­
kiewiczowi wyrazy hołdu wszystkie cechy k ra­
kowskie.

Niektóre z kart. np. adresy cechu rzeźn.ków, 
maDzynistów, maiarzy, introligatorów, ozdobione 
były wy soce artyotycznemi winietam ' i tekstem  
w podniosłych wystylizowanych słowach, nadto 
opatrzone pieczęciam* i podpu-ami starszyzny 
cechowej. Ogółem złożyły w tej księdze hołd 
Sienkiewiczowi 24 cechy krakowskie i cech 
podgórski, a na ostatniej karcie wypisaii swoj 
adres przemysłowcy czescy, przybyli na Zjazd 
do Krakowa w października z. r. Na frontowej 
okładce k s ięg i, zdobnej w bogate ozdoby ema­
liowane. widnieje w oloku duży monogram H. S.

Po wręczemu księgi wśród m ajestatycznej 
ciszy zabrał głos Henryk Sienkiewicz.

„Dziękuję wam całem sercem — szanowni 
panowie — za pamiątkę, która będzie drogo 
cenną perłą w moim zbiorze, jako dar pocho­
dzący od patryotycznego sławnego obywatel­
stw a krakowskiego. Gdy patrzę na te  insygnia 
cechowe, na te pamiątki, jakie mnie w tej 
chwili otaczają, ogarnia mnie wielkie wzru­
szenie, bo przypominają rai one żywo, że K ra­
ków nie przestał być sieazioą i stolicą myśli 
polskiej i nie przestał być arką przymierza 
pomiędzy młodemi i dawnenu laty. Wy zaś 
panowie, coście po sławnych przodkach odzie­
dziczyli spuściznę wielkich myśli i obowiąz­
ków, nie przestaniecie być stróżara4 tego przy­
mierza i manifestujecie to przywiązaniem do 
murów starego miasta i jego wielkich trądy 
cyj. Rozumiem, że jeżeli dziś stajecie około 
mnie z waszem uznaniem, to czynicie to dla­
tego, że czujecie, ze łączy nas wspólne nmiło- 
wanib jednych ideałów, żem ukochał te same 
tradycye i tę  samą wielką naszą dziejową 
przeszłość. I  dlatego podnosicie mnie może nad 
zasługę. Życzę dzis wam i sobie, aby przy­
szłość była nam miłościwą królową, żeby nam 
p^zyriosła to, czego dla nas pragnęła królowa 
Jadwiga, świetności i dawnej sławności wasze­
mu miastu. Niech żyje Kraków i cechy k ra ­
kowskie!44

Muzyka zaintonowała fanfarę, pnezem Sien­
kiewicz, uścisnąwszy rękę wszystkim cechmi- 
strzora. opuścił saię żegnany owacyjuemi okrzy­
kami i odprowadzony do powozu przez delegata 
kom itetu pod osłoną sławetnych nożów rze- 
źnickich.

Obecny na miejscu fotograf dokonał zdjęcia 
pamiątkowej uroczystej chwili hołdowania ce­
chów wielkiemu pisarzowi.

Wiaflomośc^ nantowe, litera c i*  i artystyczne
—  Fr Rawita Gawroński. „R ok 1863 n a  R usi. 

U k ra iD a , W ołyń , Podole .44 Lwów , nakładem  księ­
garń! B . A ltenberga  1 903 . S tr  L X X I 1 356 .

W  czte rdziestą  rocznicę pow stania narodow ego 
pojaw ia się d z ie ło , na  Które nistoi yografia naeza 
czekała oadaw na z npragnieniein . K siążka p. Rawi- 
ty  G aw rońskiego j r s t  pierw szym  w lite ra tu rz e  h i­
sto rycznej ostatniego dziejów  naBzych okresn obra­
zem , SKreśionym wyczerpDjąco i na  podstaw ie ź ró ­
deł n a jau ten ty czn ie jszy ch , odsłaniającym  nietylko 
p rzeb ieg  w ypadków  18t)3 r. w prow ineyaeh zab ra ­
nych R nsi, a le m alującym  s tan  tych dzielnic przed 
w ył nchem pow stania, k u itu rę  k ra jn , stan  umysłów, 
a tosnnek w łościan rusk ich  do szlachty i politykę 
rząd  a rosy jsk iego  odnośnie do Polaków  i Rusinów . 
P kreśliw szy  w pierw szym  tom ie wyż w ym ienionego 
dzieła  stanow isko Galie,yi i L w ow a wobec ruchu 
1 8 6 3  r., w niniejszym  drugim  tom ie au to r prow adzi 
1 rozw ija  rzecz daiej. p rzedstaw iając  z niepospolitem 
znaw stw em  stosnnki La U k ra in ie , W ołynin i P<>- 
doln, nslłow aLia cen tra lnego  rządn i jego wysiłki 
wobec a p a ty i , ja k a  poprzedziła nieprzygotow any 
w ybuch, w reszcie roztaczając  wysoce zajm ujący, ale 
ponury obraz rozpaczliw ego w yaiłkn po wyDochn. 
L osy poszczególnych oddziałów, w ypadki na  wsi, 
b oha te rską  w alkę i m ęczeństw o braci naszych opo 
w iada  antor Bzozagófowo i w iernie, i po raz piel w- 
izy  daje ca łokszta łt dziejowego o k re s n , całokształt 
m ający w artość pierw szorzędną, zarów no pud wzglę 
dem ścisłości w metodzie opracow ania m ateryałów , 
podanych z p larw szej ręk i i po raz  p ierw szy, ale 
także  jako  d z ie ło , k tóre z zaletam i nankowemi 
łączy form ę w ykw in tną  i wysoce zajm ującą.

P . G aw roński w tokn swego przepięknego opo­
w iadania uzasadn ia i w ykazuje  bardzo szczegółowo 
•'ęgfcjąc aż do czaaów B ib ikow sk ich , t. j. od rokn

1 8 3 7 , że rncn um ysłow y i narodow y, w yw ołany 
w r. 1861  i 1 8 6 2 , a zakończony rokiem  1 8 6 3 , nie 
był w cale w ypadkiem  odosobnionym , nie był ode- 
rw a n e m , a w antarniczera rzuceniem  się —  ja k  to 
p rzedstaw ia ją  h is to rycy  stańczykow scy —  lecz tkw ił 
w głębinach potrzeb i pocznć narodow ycn. W yka­
zu je  też  an to r bardzo w yrażn ia , że całe pow stanie 
na R usi było niczem innem , ja k  ty lko  w alką P o la ­
ków z rządem  moskiewskim o pozyskanie chłopa 
ruskiego , w y siłk iem , k tó ry  w ów czesnych w aru n ­
kach nie mógł żadną m iarą  liczyć na  powodzenie.

K siążka  p. G aw rońskiego przynosi po z poi ty  
czno-historyczną s t ro n ą , mnóstwo barw nie op isa­
nych szczegółów, zdarzeń  i epizodów, z których 
część pew na znaną by ła  niedokładnie, w iele innych 
zaś po jaw ia aię tn  dopiero po raz  pierw szy. K ażdy 
m iłośnik przeszłości n a ro d o w e j, a  w szczególności 
każdy za jm u jący  aię h is to ry ą  ostatn iego  pow itan ia , 
znajdzie  tu  bc-rate źródło in fo rm ac y j, popartych 
an ten tycznem i dokum entam i rosy jsk iem i, ogłosLoneml 
w o ryg inale  po ra z  p ierw szy, p raw dziw ą kopalnią 
w iadomości pierw szorzędnej w agi i doniosłości. Czy­
n ią  one dzieło p. R aw ity  - G aw rońskiego jednym  
z najce ln ie jszych  przyczynków  do h istoryi o s ta tn ie ­
go pow stan ia  i jednem  z najw ażniejszych  dzieł, j a ­
k ie wogóle w ostatn im  rokn  pozyskała nasza li te ra ­
tu ra  h isto ryczna. O ddał w niem  an to r n iety lko na­
leżny hołd przeszłości, a le waDogacił piśm iennictw o 
k siążką  n iepośledniej w artości, k tó re j nap isan ie  za ­
pew ni mu praw o do Biczerej wdzięczności i n a jg o ­
rętszego uznan ia . wp.

—  0  „Krzyżakach44 Sienkiew icza, z powodu wy- 
ataw ienia tego u tw oru  n a  scenia te a tru  ludowego 
„ U ran ia44 w P radze , .zam ieściły „N arodnl L is ty 14 
felieton pióra d ra  B. P ru s ig a . A utor poduoai p ie r­
w iastek  ogóino narodow y i słow iański, o ras tem at 
podniosły dzieła S ienkiew icza, kw alifiku jący  dziś 
więcej niż k iedykolw iek „K rzyżaków 44 Jako sztukę 
popularną, powołaLą do oddziaływ ania na masy.

—  „Wędrowiec44. Jn ż  trzy  nnm ery ilu s tro w a­
nego tego w arszaw skiego pism a w yszły w bieżącym 
rozu  i da ją  św iadoctwo ciągłego rozw oju na  polu 
literackim  i w dziale rycin . N r. 3 zaw iera  szereg  
pięknych rycin , między niem i: Iłak sa  R inga „ P ie śń 44, 
k ilka ryciu  ilu stru jących  „W spom nien ia  zdobywców 
Som o-Sierry4*, reprodukeye obrazów  F ran c iszk a  Zmur- 
k i, daiej k ilkanaście  po rtre tów  głośnych śpiew asów  
1 m uzyków, jako  iln stracy e  do a rty k u łu  o muzyce. 
P ięk n a  powieść p ióra a. p. A dolfa D ygasińskiego 
„R eiezka’4 zachw yca czyteln ików  sw oją prostotą, a 
n iek tóre  je j u stępy  ilu strow ane są  ołówkiem j e ­
dnego ■ pierw szorzędnych artystów .

—  „Nowego Słowa44, dw utygodnika d la  koDiet, 
w ydaw anego w K rakow ie, opuścił p rasę  N r 2 z 
dnia 15 styczn ia  b. r. i za w lera: M arya T urzym a: 
„K obieta co ogniska o łta rz a  s trz e ż e 44. K azim iera 
B njw idow a: W y k sz ta łaeu ie  k o b ie t. D r Zofia Da- 
szyńska-G olińska: N asze k o b ie ty  w w alce z alko­
holizmem. L udm iła G rabska : Ruch kobiecy w dzwaji- 
caryi. K orespondencye. K ron ika . S tan isław  ro n  Kel- 
les-K rauz. S zep t czaszki. E lin a  D ąbrow a-D ąbrow - 
ska: O p róchn ie.

—  Nowe nuty. P . t. „N ad rucza jem 44 opuściły 
p rasę  nowe, bardzo m elodyjne w alce na  k a rnaw ał 
na  tle  uk ra ińsk ich  p ie ś n i, ułożone przez A ntoniego 
UrnBkiego. W alce  te  g ryw ane są  obecnie przez o r­
k ie s try  w ojskow e i cieszą się wielkiem powodze­
niem. Do nabycia we w szystkich księgarn iach .

— Nowa sztuka Strindberga. Z W iedn ia  piszą: 
P rzy b y tek  lekkiej muzy, farsow y te a t r  na  Joseph- 
s tad z ie , u rządził Bzereg wieczorów lite rack ich , k tóre 
łączyły się rów nocześnie z gościnnem l w ystępam i 
Zili P e tri. Publiczność w iedeńska zapoznała się 
przy te j sposobności z „B anachem 14 („Pod  wpływem 
tru n k u 41) S trindberga . Co za dziw ny dram at! Zda 
s i ę , b a jk a  A ndersena  lab  fan tazy a  Poego. odtw o­
rzona re a m ie  La scen ie , Rzecz dzieje się w P a ry ­
żu. B iednem u p o ec ie , żyjącem u w „niby małżeń 
Btwie44 z sz la c h e tn ą , dobrą dziew czyną z ludn, i 
mająi emn z n ią  có reczk ę , uśm iecha się w reszcie 
szczęście. D ram at jego przy ję to  n a  m onę. Dziś 
prem iera. Poniew aż rzecz dzieje się w P a ry ż a  — 
gdzie k ry ty cy  n ie u d a ją  wobec początku jących  a u ­
torów  okru tnych  królów  - H erodów , w ięc poeta je s t 
dobrej m yśli. M arzy o sław ie i bogactw ach. M arze 
n ia m ają się ziścić. D ram at odnosi zw ycięstw o. N a 
zwisko poety n aza ju trz  bęazie głośnem  na  cały 
św iat. D yrekcyu te a tru  obiecuje mu sto tysięcy 
franków  dochodu.

L ecz oto tegoż w ieczoru poeta  spotyka się z de­
moniczną kochanką swego p rzy jac ie la . Po p rzed sta ­
w ienia p iją  we dw ójkę szam pana w zacisznym  ga 
binecie res tau racy jnym . P o e ta  znudzony je s t poczci­
wą, lecz ograniczoną Jan in ą . K achanka p rzy jac ie la  
nęci go sw ą niezw ykłością. O na gotow a pójść z uim 
w św iat. A Jan ina? .. A  dziecko?,. I  poeta  gotów 
przeklinać te  ka le  n sw ych nóg. Z w łaszcza dziecko! 
W obec Jan in y  n ie m iałby skrupułów . A toli opuścić 
dziecko! Ach, lepiej , iżby w cale nie żyło, niż być 
ta k  skrępow anym !

P ad ły  fa ta ln e  słowa... W  te jsam ej chw ili m aleń­
stwo tam  na  poddaszu um iera . Są m y ś li , k tó re  za ­
b ija ją  I  te raz  przed oczyma widzów przesuw ają  się 
d z iw n e , gorarzkow e obrazy. P o e ta  oskarżonym  je s t 
0 zabójBtwo dziecka W szyscy  się odeń odw raeaja. 
T ylko owa kochanka jednow ieczorow a zostaje  przy 
nim p rzy k u ta  wspom nieniem  w ystępnej myśli- A le 
k ró taa  miłość zm ienia się w nienaw iść. Oboje są 
jnż  bliscy sam obójstw a...

W  ostatnim  obrazie niew inność poety zostaje  
udow odnioną. N iew inność czynn, nie myśli. D ziecię 
cia n ik t jn ż  nie w skrzesi. Y Jystępną myśl wy Daczy 
może Eóg...

C ały ten  d r a m a t , liczący aż dziesięć obrazow. 
je s t  nie ja sn y , dziw aczny. Jed n ak  w yw ołuje w ra ­
żenie potężne. P raw d a , że L iii P e tr l  je s t  bajeczna 
a rty stk a !

Dział ekonomiczny.
Związek handlowy Kółek rolniczych w K ra ­

kow ie ogłosił obeuaie sw oje „zam knięcie rach u n ­
ków 44 z rokn 1 9 0 2 . W edłng  zestaw ien ia  tego li­
czył „Z w iązek44 dnia 30  czerw ca 19 0 2  r. człon­
ków 711 (18  w ięcej, n iż w rokn poprzednim ) z 
kw otą udziałów  1 8 3 .1 1 0  koron (o blisko 8 0 0 0  w ię­
cej, n iż w r. 1901).

Z w iązek posiada oprócz zak ładu  cen tra lnego  w 
K rakow ie filie  we Lwow ie, R zeszow ie i W ieliczce. 
Z akład w K rakow ie wwkazuje obrotu rocznego 
3 ,2 0 4 .4 2 0  koron, a  zysk netto  2 7 .3 7 6  koron; filia  
we L w o w i i  obrotu 8 9 7 .0 0 0  koron, a zyska  netto  
4 8 3  koron; filia  w R z e s z o w i e  obrotu 6 9 1 .0 0 0  
koron, a  zysku 3 0 0 1  kor.; filia  w W i e l i c z c e  
obrotu 4 4 2 .0 0 0  koron, zysku  1705 . R azem  w yno­
si więc czy stj zysk Z w iązku 3 2 .5 6 6  koron, któ

re  podzielono na w»!n«m zgrom adzeniu w n a s tęp u ­
jący sposób:

Do funduszu rezerw ow ego 8 1 4 5  koron, na  6 ° /, 
dyw idendy od udziałów  1 0 .382  k o r , na  ta n ty e u y  
d la  dyrekcyi 5 1 9 6  kor., na rem uneracyę dla u rzę ­
dników i sług 6 4 7 0  k o r ,  na fnndnsz em ery ta lny  
17 7 5  kor., w reszcie na  subw eucye dla p rak tycznych  
kursów  handlow ych w Czernichowie 6 0 0  kor. Na 
oatatn i ten  cel, oraz na szkulę handlow ą w K rak o ­
wie w ydał Zw iązek dotychczas 5 7 0 0  kor. F undusz 
rezerw ow y Zw iązku w ynosi obacnie 4 8 .2 3 3  kor., a 
rezerw a specyalna 2 1 .2 6 2  koron. Zw iązek is tn ie je  
dop.ero od lat dziesięciu. Rozwój jego w tym  cza­
sie uw ażać należy za Dardzo pomyślny, tem b a rd z ie j, 
że snma udziałów  wynosi zaledw ie 1 8 3 .0 0 0  koron 
Z tą  drobną stnnkow o kw otą dokazał Zw iązek te 
go, że dzis ma w sam ych tow arach  blisko 3 0 0  0 0 0  
kor., a  n a  nieruchom ości w» Lwow ie 1 5 0 .0 0 0  kor 
Dowodzi to w praw dzie w leikiej zapobiegliw ości zł  
rządu, k tó ry  mimo ta k  szczupłych środków  n ie ty l­
ko m e pozw ala cofać się insfy tucy i, a le  p rzeciw nie 
z roku na  rok ją  rozw ija , płacąc od początku is tn ie ­
n ia  6 ° /, dyw idendy —  pokazuje jednak  z d ru g ie j 
strony, jak  m ałego poparcia użycza społeczeństw o 
is ty tncy i na pozór tak  popu larnej.

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na  rzeź, ogółem 
4 8 6 2  sztuk. W  tern było z G ahcy i 8 4 0  sztuk , z 
B ukow iny 25 . P rzeb ieg  ta rg u  Dył spokojny, ceny 
nie zmienione.

NieBprzedanych pozostało 13 sztuk. Sprzedano 
wołów z G a lic ji i B ukow iny 9 8  sz tuk  po 5 4 — 63 
koron, 5 4 5  sz tuk  po 6 4 — 73 kor., 13 8  sz tuk  po 7 4  
do 78  koron, 9 po 7 9 - - 8 3  kor.; buchaje podtu- 
czone po 5 6 — 70 kor., krow y podtnezone po 54 
do 6 4  kor., bydło chude po 4 0  do 53  koron. — 
W szystko  licząc za c e tn a r m etryczny żyw ej wagi.

Wiedeń, 30 stycznia. Pszenici na wiosnę 7'82 do 4.83. 
Pszenics na inaj-on rwiec — .— do —'—. Pszenica na 
jesień — do — . Zyto na  wiosnę 6.96 do 8 97. Zy­
to na m aj-czerwiec - '— do — . 2yto na jerefi —•— 
do —•—. Kukurydza na maj-czerwiec —'— do —•— . 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —•— do —'— . K ukury­
dza na lipiec-sierpień —'— do —*—. Owies na wiosnę 
6 40 do 6'41. Owies na maj-czerwiec —'— ds —•—. 
Owies na jesień —'— do —•—. Rzepak na styczeń-luty 
—•— do —'—. Rzepak na sierpień-wrzesień —•— do 
—•—. Olej rzepakowy na  styczeń-kwiecień —•— do

Usposobienie osłabione: pochmurno 
Buoapeszt, 20 stycznia. Pszenioa na kwierieu 7'71 

do 7 72. Zyto na kwiecień 6'68 do 669. Owies na 
kwiecień 616  do 6 17. Kukurydza na maj 5 78 do 5'79. 
Rzepak na sierpień 11.70 do U  80 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
spokojne; pochmurno

K ronika lwowska.
L t tó W , 19  stycznia.

Związek artystów i architektów odbył w K o­
le lite raeko-artystycznem  doroczne w alne z g ro m a ­
dzenie . D y sk u s ja  była d ługa  i w yczerpu jąca; r e ­
zu lta tem  je j:  postanow ienie u rządzen ia  w roku  b ie ­
żącym we Lw ow ie w ielkiej wystaw y a r ty s ty c z n e j. 
P rezesem  Z w iązku obrany  zosta ł p. Z ygm nnt R o z ­
w adowski, w iceprezesem  a reb itek t p. H alicki, se­
k re ta rzem  p. M arceli H arasim ow icz, sk aro n ik iem  
prof. M ostowski. N a zakończenie mianowano p ie r ­
w szym i członkam i honorow ym i Zw iązkn pp. Leon a 
hr. P in ińsk iego , W ładysław a Łozińskiego, J a n a  Bo - 
łoz-A ntom ew icza i J a c k a  M alczewskiego.

Z Towarzystwa lekarzy lwowskich N a w a l-
nem  zebran iu  w ybrano prezesem  prof. Ł ukasiew i - 
cza, w iceprezssem  d ra  G  Ziem bickiego, s e k re ta rz e m  
d ra  J .  Sw iątkiew icza. D elegatam i do T ow arzystw  a 
galicy jsk ich  lekarzy  proi. d ra  Ł nkasiew ieza, d ra  J  . 
Sw iątkiew icza, d ra  K ucharskiego, d ra  T a ta ro ła  ;h a  , 
d ra  Szydłow skiego, d ra  W echalera, dra S tarzew  - 
sk ie g o  i d ra  M ahla Zastępcam i delegatów  d r a S w i -  
talsk iego, Stef. Św iątkow skiego, d ra  K oh ibergsra  i 
d ra  B urzyńskiego.

Konfiskata książek. „G aze ta  N a r.44 d o nosi: 
T rzy  paki Książek, jak ie  nadeszły p rzed w czo ra j 
koleją ze S zw sjcary i do akadem ika M ełenia, je d n e ­
go z przyw ódców  rusk ich  socyalistów  we L w ow ie , 
skonfiskow ała polieya w prost z m agazynów  kole­
jow ych.

Schronisko manipulantek pocztowych. W czo­
ra j w gm achu dyrekcyi poczt i te legrafów  odbyło 
się zgrom adzenie m an ipnlan tek  pocztowych, te le g ra ­
ficznych i telefonicznych d la  u tw orzen ia  s to w a rz y ­
szenia. k tó re  ma dążyć do zeb ran ia  środków  na  
urządzenie schron iska d la Bamotnych, wiekiem p rzy ­
gniecionych em erytek  ze w spom nianych działów  
służby. S tow arzyszenie więc zaw iązało się, w ybrane  
w ydział i nstanow .ono w kładkę 12 koron ro czn ie . 
W praw dzie  zastęp  tych  m anipn lan tek  je s t  szczupły  , 
jed n ak  do stow arzyszen ia  p rzys tąp iły  w szystk ie, w 
przekonaniu , że to obowiąz- k.

Repenoar Teatru lwowskiego.
W e środę ku uczczenia zjazdu uczestników p -w sta­

nia styczniowego przedstawienie popular ie: „Ycrbum 
nobile14 opera Moniuszki, „W esem14 ak t t l i  z d ram atu  
W ysp!ańskiego i „H alka44 ak t I  z opery Stanisława Mo 
niuszki.

We czwertek po raz pierwszy J)vktaior“ w 4 aktach 
z proi giem (osnute n i  tle  wypadków 1863 r.) Jerzego 
Żuła w skiego.

W  piątek: „Monna V annau (występ Georgetty Le- 
blanck).

(Telefonem 20 stycznia).
Lwuw W ydział krajow y na dzisiejszej se- 

syi uchwalił udzielić z funduszu dyspozycyj­
nego jednorazowe zasiłki: Tow arzystwa wza­
jemnej pomocy weteranów z r. 1863/4 we 
Lwowie w kwocie 500 K i Przytulisku wete­
ranów z r. 1863/4 w Krakowie w kwocie 500 K.

Wydział krajow y wydelegował do przepro- 
wadzeuia od budowy mostu krajowego na D nie­
strze w Haliczu swego inżyniera. Ruboty będą 
prowadzone z możliwym pośpiechem. Licząc się 
z obecną porą roku, można na pewno spodzie­
wać się , że do czterech albo pięciu tygodni 
most na D niestrze w Haliczu będzie odbudo­
wany.

Telegraficzne < telefoniczne 
w:adomości „N. Reformy44

z dnia 20 stycznia.

Strejk krawców.
Wiedeń. S trejk  krawców, pracujących od 

sztuki prawie jest już ogólny. —  Żądają otn 
60°/, od roboty, udzielanej przez właścicieli

sklepów na obstalunek, a 3 0 1/ ,  od roboty ubrań 
na skład.

Sytmcya..
Wiedeń. Dziś odbyło się posiedzenie Rany 

ministrów.
Wiedeń. Młodoczesi przygotowują komunikat 

o obstrukcyi radykałów, będzie to odpowiedź 
na oskarżenia, wytoczone Młodoczecnom przez 
radykałów.

Wiedeń. Dziś po południu odbędzie się kon- 
fereneya czesko-niemiecka. Czesi nie przedłożą 
jeszcze swego referatu, tylko skrytykują ela­
borat rządowy.

Zawlkłanie w Sejmie węgierskim.
Budapeszt Zanosi się tu  na poważne prze­

silenie w łonie stronnictw a liberalnego. Pomi­
nąwszy bowiem wrogie stanowisko Banffyego 
wobec Szella, zaostrzyła się sp-awa przez s ta ­
nowisko niektórych posłów wobec ustawy woj­
skowej. P rezydent Sejmu hr. Appony. zażądał 
w projekcie tej ustawy poprawek w duchu na- 
rodowo-madziarsKi m.

Zażądał, aby w szkołach kadecidch język 
m adziarski był obowiązkowy i aby do pułków 
węgierskich przyjmowano tylko rodowitych W ę­
grów. Min. F e je rra ry  przedstaw ił tę sprawę 
cesarzowi, cesarz jednak żądania te odrzucił. 
Apponyi obstaje mimo to przy swoich żąda­
niach i oświadczył Fejeryarem u, że nie podej­
muje się dalszych rokowań z posłami w spra­
wie ustawy wojskowej.

Wobec tych faktów sytuacya jest zawikłana, 
a pogłoska o rozbiciu się stronnictw a liberal­
nego zaczyna przybierać konkretne kształty.

Hr. Lonyay.
Mentora. Hrabstwo Lonyay wyjechali z Cap 

M artin, podobno dlatego, że hrabina Stefania 
nie życzyła sobie spotkania z księżną Ludwi­
ką saską.

Ghcn.
Genewa. Opowiadają, że ks. Ludwiga i Gi- 

ron już przed niedawnym czasem nosili na rę ­
kach pierścionki śmbne.

bunt w więzieniach
Ooessa. Dnia 15 b. m. wybuchł bunt w wię- 

z. -niu tutejszem, w kto/em  znajduje się 6 0 0  
więźniów. Jak  gdyby na dany znak, wszyscy 
więźniowie równocześnie poczęli wyłamywać 
drzwi w swoich celach i w ybijać szyby w o- 
gnach, oraz niszczyć meble. Pewna część, wy­
dobywszy się na Korytarze, porozbijała drzwi 
do reszty cel. —  Więźniowie zabarykadowali 
siennikam i korytarze. — S traż więzienna dała 
ognia. Dwóch więźniów jest zabitych, dwóch 
ciężko rannych. Ponieważ, pomirno tego, sy­
tuacya jes t groźną, wezwano pomoc wojskową, 
k tó ra  przywróciła spokój.

N azajutrz wybuchł podobny bunt w więzie­
niu kobiecem. Również i tu  sprowadzono woj­
sko dla uśmierzenia rewolty. Jednę kobietę 
zabito. — Z trudnością tylko przywrócono spo­
kój.

Chiny proszą o nlgi.
Pekin. Rząd chiński oświadczył w odpowie­

dzi na notę mocarstw, że Chiny są zubożałe i 
ludność nie może płacić podatków. Wobec tych 
warunków Chiny nie mogą dopełnić umowy o 
odszkodowaniu dla mocarstw i proszą o pewue 
ulgi.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Po zagajeniu dzisiejszego posiedze­

nia Kola Dolskiego poseł R o t t e r  porusza 
sprawę ew akuacji W a w e l u .  K raj — mówi — 
został wyzyskany do ostatecznych granic, mi­
mo to zrobił wszystko, co od niego żądano, 
tak  samo miasto Kraków. R z ą d  n a t o m i a s t  
n i c  n i e  r o b i  i zwleka z spełnieniem zobo­
wiązań. Mówca żąda stanowczej odpowiedzi na 
pytanie, w j a k i e m  s t a d y u m  o b e c n i e  
z n a j d u j e  s i ę  t a  s p r a w a ?

Pos. P o  po  w s k  i udziela pewnych wyja­
śnień i prosi mówcę, aby zaczesał jeszcze 
Kilka dni. W tym czasie uapewno nadejdzie 
odpowiedź i to  z u p e ł n i e  z a d o w a l a j ą c a .

Pos. R o t t e r  zastrzega się, że gdyby w 
tych dniach nie otrzymano takiej odpowiedzi, 
o n  z g ł o s i  o d p o w i e d n i  w n i o s e k .

Pos. M e r i  n o w i e  z porusza sprawę upań­
stwowienia k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  —  Z innej 
strony odzywają się skargi, że rząd nie chciał 
zakupić maszyn do opaiania naftą

Pus. P o t o c z e k  omawia sprawę przeniesie­
nia sądu do Suchy.

Pos. W o j t y  g a wraca raz jeszcze do spra­
wy robotników w J  a w o r zn  i e, pozbawionych 
pracy wskutek katastrofy. W łaściciele kopalni 
dali rzeczywiście połowie robotników zajęcie 
w innych kopalniach, lecz idąc na robotę do 
tych kopalń, robotnicy muszą przechodzić przez 
most Kolei północnej, na co zarząd kolei nie 
chce pozwolić i robi trudności. Mówca radzi 
odwołać się do dyrekcyi głównej.

Pos. S t w i e r t n i a  odradza wysłania depu- 
tacy i do dyrektora kolei północnej, p. Jeitelesa, 
natom iast zaleca wniesienie nterpelacyi w tej 
sprawie.

Pos. W o d z i e  k i  jest przeciwny zarówno 
wysłaniu deputacyi, jak i in terpelacji, radzi 
natom iast zaapelować do m inistra kolei żela­
znych.

Pos. S t w i e r t n i a  porusza sprawę założe­
nia szkoły garncarskiej w T y ś m i e n i c y .

Poseł W ł a z o w s k i przynom iua, że w r. 
1891  wyszła ustawa o zniesieniu myt mosto­
wych. Tymczasem do dzisiaj nie została wszę­
dzie przeprowadzona. Mówca żąda, ażeby Koło 
zajęło się tą  sprawą.

Poseł R o s z k o w s k i  żąda założenia sem:- 
naryum nauczycielskiego w Samborze.

Poseł N i e m e n t o w s k i  mówi o nędzy Ga- 
licyi, oraz o dworcach kolejowych we wscho 
dniej części Kraju i żąda, ażeby roboty około 
tych dworców przyspieszono

Poseł D u l ę b a  popiera ten wniosek i ró­
wnocześnie porusza sprawę kolei podkarpa­
ckiej, woDec której rząd zaw sze jeszcze za j­
muje stanowisko niechętne. Żąda rozpoczęcia 
robót na wiosnę.

Poseł K r ó l i k o w s k i  zwraca uwagę że w 
rokn przyszłym ma nastąpić r e o r g a n i z a ­
c j a  s ą d ó w  z e z n a c z n f a m  z m n i e j s z e ­
n i e m  l i c z b y  s ę d z i ó w  w G a l i c y  i. Kolo 
PuWinno zawczasa zająć się tą  sprawą i usu­
nąć to groźne drn kra ju  niebezpieczeństwo.

Prezes J  a w o r  s k i odpowiaaa, że pomówi 
w tej sprawie ju tro  z drem Piętakiem, a na­
stępnie z drem Knerberem. (No, to już wszyst­
ko będzie dobrze! Prz. Red.).

Poseł P e i e l e n z  żąda poparcia dla akeyi 
o p o m n o ż e n i e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w G a ­
l i c j i .  Zarazem piosi, ażeby członkowie Koła 
wzajemnie nil paraliżowali swyeł usiłowań, 
wysuwając na plan pierwszy coraz nowe żą­
dania lokalne i tylko o te  się starając. Akcya 
w tej sprawie powinna być jednolita i energi­
czna.

Pos. ks. P a s t o r  odpowiada, że to n i e  
j e s t  m o ż l i w e .  On przynajm niej nie może 
odstąpić od żądania, dotyczącego miasta Go r -  
l i  c.

N astępuje wybór komisyi parlam entarnej. — 
Ponownie wybrano do niej: A b r a h a m ó w i -  
c z a Dawida. W o d z i c k i e g o ,  C z a j k o w ­
s k i e g o ,  P a s t o r a  i S t w i e r t n i ę .

Przewodniczący porusza teraz sprawę n o- 
w e g c  p r z e d ł o ż e n i a  w o j s k o w e g o .  Nie 
postawił tej sprawy na porządku obrad, prosi 
dziś jedynie mówcę Koła, ażeby w swej mo­
wie w Izbie nie zaczepiał osoby poprzedniego 
m 'nistra wojny (!), chociaż on rzeczywiście nic 
dla Galicyi nie zrobił. Lecz tu  należy stoso­
wać się do zasady: „de mortuis nil, nisi bene!44 
Także o nowym ministrze zaleca wyrażać się 
oględnie i zyczh^ie, (Bo jes t żywy! Przyp. 
red.).

Poseł P o p o w ? k i  omawia 2-letflią służbę 
wojskową.

Przemawiają w tej sprawie pos. M o y s a  i 
Wojciech D z i e d a s z y c k i .

Poseł N i e m e n t o w s k i  omawia kary i o- 
krucieństw a wojskowe.

Poseł W i e 1 o w ey s k i przedstawia trudno­
ści, czynione urlopnikom, idącym za zarobkiem, 
przy wydawaniu paszportów

Koło uchwala glosować za odesłaniem przea- 
łożenia wojskowego do komisyi; przy pieiw- 
szem czytaniu jednak n ik t z Koła polskiego 
nie przemówi.

O godzin.e 1 przerwano posiedzenie do go­
dziny 3 po pułudaiu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopi ńskl,
*

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcji).

Poleea się
H n ł a ł  naprzeciw teatru
I1U L G I V 1 I  U l  I d  miejskiego, obok
p lan t, w najzdrowszej i najpiękniejszej częlci 
mis,sta Krakowa Pokoje z komiortem uraądao- 
iie od 2 koron wzwyż.

Kursa tete$rafiezne
Wiedeń, 20 stycznia Zamamęcie giełdy u g. 3 30. 
Akoye anstryackitgc Zakłada Kredytowego 893 95. 

ikoye węgierskiego zakłada kredytowego 744‘50. Aaeyi 
Miglcuanku 274 60 Akcye Unionbanka 648 —. i  koye 
i Anderbanku S 9 '—„ Akuye Bauarerem u 4b2 50 Akoye 
[.odencrodii, 960 —. Akcye Galioyjskiego Banka hi po Se 
oznego —•—. Akoye kolei państ*uwyob 693'óC ik o y „  
kolei .południowej 69 60. Akoye N. T ram naye l i i  A. 
— - . Akayei N. T ra r wayo lit. B. —•—. AL.oy« ko­
lei E lbetn-i 4b3'—. ik ey e  kolei Półnoonej 5470 Ak­
oye kolei Czerniowieokiej —-—. Kkoye Alpmy 394-—. 
Akoye R ur a Maran; i 491 '—. Akoye Pragskiego Towa­
rzystwa, żelaznego 1632 Akoye fabryki broni 321' — 
Akoye tarookie tytoniowe 337'60 O bligacje węgierskie 
indemnizacyjne 99 20. Renta majowa 10125. Austry^ok ■ 
renta koronowi. L01'35 W ęgierska renta koronowa 99 30 
66 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97.56. 
4°/, L isty Banka arajowego y8 75. 4 '/i°/s Listy Bank1' 
krajowego iO t’—. 4%  Listy Banka hipoteoznego 97 35. 
4‘/1°/o Listy Banka bipoteozupgo 10115. 5% Listy Ban­
ka hipoteoznego 100 55. 4a/( Galicyjskie obligacye pro 
pinaryinc 99 60 4*/, Galioyjska pożyozka krajów, s ro 
kn 1893 98 75 4°/, Pożyszka m iasta Lwowa 96' — 
Losy tnreckio 12175 Marki 11712 Rnhle 252 50

Usposobienie tp o ^o jn t  przy dość us ta lonych  kursach, 
papiery  węgiersk i;  bardziej  poszakiw ane .

(Jnkier 21 66 (słaby), spirytns 3 9 '-  (idący w górę), 
nafta bsz zmiany.

Cennik Izby handlowej I przemyttowej 
w Krakowie

z 20 stycznia 1902 r. godslnn 1 w południc.
Korony

I Waiaty pł»«e, żądają
Rabie papierowa . . . 252 50 354 —
Marki n ie m ie c k ie   116 75 117 25
Franki p a p ie r o w e   95 — 95 60
Dwadzlestofrankówkl w złocie . 19 — 19 12

II. Listy zastawu*.
,  L isty zastaw , prem. B anan nlpot. 110 50 111 5u

47i°/o Listy z a s tiw n j Ba,nka nlposect. 100 &S 101 25
47 ,  „ „ ,  86 60 97 6u
41/*'/0 Listy zastaw ne B anka krajów, 10) 5u 102 50 
47 . .  .  88 2S V9 25
4łl/» iils ty ia s t.g a l. Tow. kred ziem.nleok. 96 6C t— —
*7, *1 letn ie 86 75 ----
* " / , ........................................... 56-letnie 97 — 97 80

’ III, Obllsaoys I psźyozkl.
4 7 , Ualloyjskle. obligaoye propinaoyjne 99 — 100 —
47t Pożyoria krajowi z r. 1883 . . 2r‘ 75 <*9 75
4°/, .  m iasta Lwowa . . . .  96 — 96 —
4‘/,7 .  „   100 70 lo . 70
6“/. 6bllgaoye komunalne Bani n kraj. 102 — IM  — 
4 7 ,7 , .  .  „ p 101 -  102 -
4*/o * K o le jo w e.....................   '8  25 ?9 25

IV. L • • y.
Losy m iasta K rak o w a ..........................  76 — 78 —

V. Akoye .
Akoye Banku hipotec-.',ego we L f owie 630 — 54 i —

„ „ Galio, dla E. i p. w Krak. — — — —
„ „ Lwów Ozerniowoe-uiiiy 575 — f>77 —

VI. Publlozac zapisy długu.
4"/,.Si, wspólna ren ta  pap 101 10 101 60
A’/io'/» , „ irebrna . . . .  101 — 101 50
47 ,  re n ta  koronowa austryaoks . . . 10*1 30 101 70
4»/, „ „ węgierski,  . . .  99 15 99 65
47, r e n ta  a u s t r ia c k i  w  złoi-la . . .  . 120 8 • 121 85
4°/« » węgierska  w złocie . . .  1 2 1 76 J21 2 6

F f i j  j m  i  z a M a c l ,  m  s i l a S t a  i  zapisać!
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Sztoły IMBłBi".
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Podziękowanie.
Będąc od dłuższego czasu nawie­

dzona chorobą, a memając żadnych 
dochodów, byłam w przedeniu nędzy 
i rozpaczy wraz z pięciorgiem małole­
tnich dzieci. — Dzięki ofiarności WP. 
Inspektora Bartoneca, WP. Hutmistrza 
Cehaka, WP. Szczytmckiego, WP. Stram 
skich nauczycieli ze Sierszy, i wszyst- 
k.ch PP Oficyalistów ze Sierszy i Krza, 
zostałam ocaloną — za co Im składam 
na tem miejscu staropolskie „Bóg za­
płać !“ 378

Teresa Ciikertoica z dziećmi.

Asystent farmacyi
rutynowany, dobra s iła , poszukuje od 
1 lutego posady, tymczasem przyjmie 
zastępstwo. Adres: Asystent fa rm , 100 

poste rest. Kraków. 382

Uli. Walne Zebranie
Stowarzyszenia 

Oszczędności i Pożyczek
w Radomyślu

koło la m o w a ,
odbędzie się dnia 1 lu teg o  1 9 0 3  r.
o godz. le j po południu, w budynku
własnym, z następującym porządkiem 

dziennym :
1) Odczytanie ostatniego protokołu.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

i rachunków za rok 1902.
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 

i wniosek tejże o udzielenie D yre­
kcyi absolutoryum z czynności i ra ­
chunków za rok 1902.

4) Rozdział czystego zysku z r. 19<J2.
5) Zatwierdzenie wybranej Dyrekcyi 

i Zastępców tejże na dalsze trzech- 
lecie.

6) W ybór 1/3 części Rady nadzorczej.
7) W ybór Komisyi rewizyjnej.
8) W nioski członków 380

Radomyśl koło Tarnowa, dnia 19
stycznia 1903 r.

Prezes: Dr. indrzej Lorentski 
Sekretarz: Stanisław Kielar.

D r u k a r n i a
w mieście powiatowem, w zachodniej 

G&iicyi, jest do sprzedania 
A d ieS : Ul. Błonie L. 8 u p. Ostrmc- 

iktego we L  W  O W IE. 444 3 5

Źródło taniości!
9tBT Ceny fabryczne!

Główny skład z e g a rk ó w  genewskich 
I przyborów zegarmistrzowskich

pod firmą 197 fi 10

A  J  B r e n n e r
został przeniesiony z lokalu: Strądom 3, 
vis-d-vis do domu X X . Misyon. Stradom 6. 

Cenniki ilustrow. wysyłam darmo i optatnle.

Znana już i rozchodząca się 
w tysiącach kilogramów

35

zawlepa

me jest żadną domieszką do 
kawy zwykłej ziarnistej i nie- 
tylko dorównywa jej w smaku, 

ale o wiole ją przewyższa
Koffelny ni© 

a nato­
miast posiada 5 6, 
61J/0 części 13 ożyw- 

nych. TEW

Cena tylko 70 cent, 
za I klgr.

Jedna, jedyna próba dostate­
czna dla przekonania się!!

D o n a b y c i a  we wszystki.h 
handlach w paczkach po 35, 

18 i 5 cent.

Waśniewski i Grabowski
w Poogonu, Mały Rynek 18.

P. T. Odsprzedającym wysoki 
rabat. 141 10 o

Fersan-Cacao
aawiera główne składniki: żelazo, biał­
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
błędnicy, niedourew ności i wszystkich 
stanach osłabienia. Fersan - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po­
woduje żadnego szkodliwego dziaian a 
na żołądeK i kiszki, czem się udróżma 
od wszystkich przetworów zawierają­
cych żelazo. Jest też przeto polecany 
przez lekarzy. — Tylko w oryginalnych 
kartonach po l/s klgr do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. — 
Główny skłaa na cały Kraków i oko­
licę w Jrogueryi Franc. Zcpotta i Sp„ 
Kraków, ul. Sienaa Nr. 12. 109 22 o

Lakiery, Kremy i Pasty
do odświeżania 

kolorowych bucików. 
Lakier mieniący się na 

obuwie.

Perfumy. Mydła i Pudry
z pierwszorzędnych 

fabryk ang'el., francusk 
i krajowych 

Perfumy na wagę.

Lakier
na

kalosze.

Rcim i Spółka
K R A K Ó W ,

Wody, Pasty i Troszki do zębów. Wody do 
włflSOW, Glicerynę i Lanolinę toaletową. 

Puder brylantowy na włosy.
Wodę koionską prawdziwą i krajową.

Szminki teatralne.

R y n e k  Nr. 37, 
1 unia A—B,

polecają po cenach 
najumi&rkowań- 

szych

LINOLEUM  prawdziwe tryesteńskie, 
Ceraty, Rogóźki, Chodniki i Przedściółki.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Nowość: „ I t s e m “ farby do materyi, „ W o J p i n ‘

do czyszczenia rękawiczek.

Mydła z fabryki Fi. Pul&a 
w Warszawie 

Mydła „Zabłockiego*1 i „Na- 
Ha-Ka-Te z fabryki „Tlen11 
we Lwowie. Mydła kwiat, 
w karton, po 6 szt. K. 1T0.

Nowość: Pastele oltsjne Raphaeia.
Farby olejne i akwarelowe- 
Przyrządy i Wzorki do

malowania, pozłacania 
i rysowania.

Szczoteczki do zębów i paznogei.
Szczotki do włosów i ubrań. 

Grzebienie, Lusterka i Gąbki toaletowe
Puszki i Łabędziki do pudru.

Rozpylacze do perfum.

W /erki
i  Przyrząflj

do

wyrzynania.
Tenmsy pokojowe „Pmg-Pong“ i ,.Ski“  łyżwy śn.jgowe.

Przyrządy gimnastyczne „ W l i i t e l y ‘‘ E xorcicer. 
Siłomierze sprężynowe.

M u c z li ,  Kit i Gips io  zaopatrywania ilrżwi i o t is i  o i przociąp i zimiia.
Artykuły chirurgiczne i hygieniezne.

z ostrzami 
skłauanemi

W czterdziestą rocznice powstania styczniowego
wyjdzie nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie popularna historya wypadków r. 18G1— 1864

pod ty tu łem :

0I 210ŚĆ i:
skreśliła MARY A WYSŁOFCHOWA.

Książka zawiera przeszło 80 stronic druku i a l b u m  c z t e r d z i e s t u  r y c i n . ,  które 
ilustrują najważniejsze wypadki z powstania styczniowego 1 podają portrety wybitnych Jziataczy ówczesnych. 

Oryginalna okładka według rysunku Stanisława Dębickiego.
Celem uprzystępnienia tej pięknie i barwnie napisanej książki jak najszerszym warstwom , naznaczono

nadzwyczai n ską cenę 70 hal. za egzemplarz.
Wydawniotwo to nadaje się tedy ze wszech miar d o  m a s o w e j  yozpnze - 
dazy.  a księgarnia H. Altenberga postanowiła k o m ite to m  o b c h o d o ­
w y m  dostarczać p r z y  w ię k s z y m  o d b io r z e  p o  je s z c z e  n iż sze j

c e n i e :  5 0  h a l .  z a  e g z e m p l a r z .
Małą część nakładu odbito na papierze welinowym. Cena egzemplarza kor. L 50 . 336 5 5

Zamówienia adresować naleuy: Księgarnia H. Altenberga, Lwów, Hotel Europejski.

Nakładem Księgarni 
D. E. Friedleina w  Krakowie

opuścił pr&»ę

Dramai w trzech aktach p. t.

=  K N A J P A
przez Zenona Pawiego,

z przedmową G a b r y e l !  Z a p o l ­
s k i e j  , z portretem autora podług 
rysunku pastelów. S t a n i s ta W d  

IV y s p i a  ń  s k  i ego.
Cena za egzemplarz 2 kor., z prze­

syłką kor. 2 '20. 226 5 o

TOCOOOOOO:XX«~OOQ OOOOOOOjCjT

Cenne książki
wydane nakładem W ydawnictwa „Nowej 

Reformy11:

„Noc Tarasowa"
powieść przez Zenona Pisza. 

Cena egzempl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową 60 hal.

Ucieczka z Syberyf
Rufina Piotrowskiego.

Cena egzemplarza 1 koi. 50 hal., 
z przesyłką pocztową 1 kor 75 hal.

 ©---------

Można nabywać w A d m i n i s t r a c y i  
„Nowej Reformy.11 229 4 o

H. HU
w Krakowie, ul. Szewska 2,

przyjm uje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca sk ład  części maszynowych

217 Ceny bardzo  n isk ie . 5 o

Centralne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

Adolfa Chulawskiego
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13

(telefon 2432). 
przyjm uje ogłoszenia i prenum eratę na 
wszystkie czasopisma św iata po z w y ­
k ły c h  c e n a c l i ; zamówienia na wyko­
nanie afiszów, szyldów, ilustracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn artystów . Udziela 
autentycznych adresów. 375 2 o

Propinacya
Kozy, Kobieruice i Halonów
p rz y  B .a łe j, od 1 sty czn ia  1 9 0 4  r. 
n a  la t  7 d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

O ferty  n a leży  w nosić naldalej do 
15go lutego 1903 r. do Admini­
stracyi dobr w Kozacn. 372 2 3

N  o w o ś e i
i G. Gebethnera i Spółki w Mowie

Chmielowski P. Stylistyka polska wraz z nauką Komitozycyi pisarskiej. 4 kor. 
Chotkowski Wł. ks. Mowa w 50-letmą rocznicę śmierci ś. p. Karola Antonie­

wicza T. J . 50 hal.
Jeleńska E. Dwór w Haliriiszkach, powieść w dwu tomach 5 kor. 20 hal. 
Jez T. T. Pamiętniki starającego sję. Komysznik z llustracyami J. KossaKa. 

5 kor.
Orzeszkou-a E. Anastazya, powieść. 3 kor. 50 hal.
Sewer. Michał Kopeć, W  lesie. Z Kraicowa do Medyolanu. Nowela. 3 kor. 50 hal. 
Tomalski Jakób dr. Przychcd z ziemi w gospodarstwie rolnem. 2 kor. 40 hal. 
W yspiański St. Meleager. Tragedya. 2 kor.

„ „ Wyzwolenie. D ram at w 3 aktach. 4 kor. 330 3 3

Ażeby osięgnąć ukojenie kurczy, uśmierzenie bolu i wzmocnienie żołądka, 
bierze się w razie potrzeby na Kawałeczek cukru 20 do 40 kiopii

Lalsam u A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem aapslowem, 
na którem są wyciśnięte słow a: J e d y n i e  p r a w d z iw y .  — Pocztą 
upłatnie 12 małych lub fi dużych flaszek 4 korony. — Aptekarz 
T h l e r r y  (. s d o lf )  L I M I T E D , a p t e k a  p o d  „ A n io łe m  d t r o ź e m 1- 
VI P r e g r a d a  p o d  R o k ita c h . - S a u e r b r u n n .  -  Unikać naśiadowań 
i uważać na zielony znak ochronny zakonnica, we wszystkich cywili­

zowanych państwach rejestrowany. 132 2 4

Wahadłowe zegary z muzyką
są ostainią n« kością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegary wahadłowe są fi9 cm. dłngie, pudło dokładnie jak  rysunek jest 
i  prawdz. drzewa orzechowego pięknie politurowane, z artystycznie 
rzeźbionemi ozdubami i gra każdej godziny najpięk. marsze: i tańce. 
Cena wraz z skrzynką na opakowanie i opłać, przesyłką tylko & złr. 
Tensam zegar bez muzyki, jednak z przyrządem do bicia pół godzin 
i całych godzin, wraz ze skrzynką na opakow. i opłaconą przesyłką 
tylko 6 złr. Te zegary wahadłuwe nietyiko idą dobrze co dc minuty, 
za co się ręczy, lecz także wskutek ich istotnie wspaniałego przyo­
zdobienia oą bardzo pięk., eleganc. przedmiotem umeblowania. Budzik 
z dzwonkiem i z tarczą w nocy świecącą złr. I 70 Budzik z muzyką, 
gre, zam iast dzwonić, 6 złr, Niklowy zegarek remont. 3 złr. Prawdzi 
wie srebrny zegarek rem ont., podwójnie kryty, złr. 5 5 0  W ysyłka 
tylko za zaliczką. Niestosowne przyjmuje się napowrót lub zwraca 
pieniądze, niema więc żadnego ryzyka. Wielki illustr. cennik zegarów, 
łańcuszków i pierścieni za darmo i opłatnie. — F ir m a  k a to l ic k u  

( z a ło ż o n a  w  r o k n  1 8 60 ). 14g 15 20
J ó z e f  S p i e r i n g  w W ie d n iu *  i ,  Pustgasse 2/F.

Dr. med. Józefa Trauba proszek żołądkowy

G A S T R Z C m
przez lekarzy zbadany I wypróbowany.

Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli pudełko ma wieko z tym znakiem.
Jestto  znaną rzeczą, że z żołądka i jelit 

powstaje przeważna cześć chorób, m iano­
wicie: brak ap e ty tu , zgaga, odbijanie się, 
uciskanie w żołądka, kurcze nerwowe cier 
pienia żo łądka, rozszerzenie żo łądka, nie­
żyt żołądka i je lit, wymioty, zawrót głowy, 
bezsenność , ból głowy (m igrena), cnoroba 
cukrowa i nerek , kamienie nerkowe i żół­
ciowe, a nawet bicie serca i omdlenie, u- 
czucie trwogi i duszność, neurastenia, 
wszystkie nerwowe objawy są prawie wy­
łącznie następstwem ’łego traw ienia. — 
Nowy środek Dra med. Jozefa T rauba pro­
szek żołądkowy (iastricin , zapobiega wszel­
kim zboczeniom w traw ieniu  i przynosi 
natychmiast ulgę w niedomaganiu, a po 
dłużozem należytem  zaiyw an in , leczy zu­
pełnie z istniejących, chociażb; naw et bar­
dzo zastarzałych cierpień żołądka, jsso tez  
z chorób, następstw em  tych cierpień będą­
cych, na które dotąd wszelkie inne środki

nic me pomagały. Chociaż to nie jes t śro­
dek przeczyszczający, nstala  jednak stolec 
i przeszkadza powstawaniu szkodliwych ma- 
tery j w krwi. — Dla starych ludzi i dla 
ty ch , co źle traw ią  i niemają apetytu, dla 
osób lubiących jeść tłu sto , dobrze i wiele, 
w Kuracyi oużywezej, dla osób prow adzą- 
cych siedzący sposób życ ia , dla ty c h , co 
muszą często i wiele podróżować, a więc 
m ają różnorodne pożyw ienie, zastosowanie 
tego proszku żołądkowego jest niezbędne, 
a nawet inałe dzieci powinny go zażywać, 
jeśli m ają zboczenie w traw ieniu, gdyż o- 
bok zadziwiającego skutku nie jest on by­
najm niej szkodliwym, — „daatric in ‘ po­
winien się znajdować w każdym domn, 
szczególnie tam  gdzi° lekarza nie ma w 
pobliżu , na  w s i, na p leban ii, w klaszto­
rach, dworach i t. d. i t. d, — „G astricin“ 
działa natychm iast i jego zażywanie jest 
przyjemne, gdyż w ustach zaraz się rozpływa

Dostać można w Krakowie w aptece K Wiszniewskiego przy ul. Floryańskiej, 
jakoteż praw ie w każdej aptece.

S k ła d  g łó w n y :  S a lv a tu r -A p o th e lc e , P r e r a b u r g . H u r to w n ie  w  a k ła d a o h .
środ k ów  leo zn lo zy o h .

Duże pudełko 3  korony, małe pudełko 2 korony, opłata 20 hal. Przesyłka polecona o 
4 5  hal. więcej. — N a żąaan ie  p ro spek ty . 175 7 10

Naftę ces. i salonowaC C
z rafiiieryi J . W. A. hr, Skrzyńskiego 
w Libuszy, poleca po l o  ct., w abo­
namencie na bilety po 15 ct. za litr,

o n  j a s t  i s ł o j j t i a r z  o n
Ol? A r a k ó w  u l. F lc r y a ń s k a  U u

obok domu i. p. mistrza Jana Matejki. 
321 5 10

U d z i a ł y
z a k ła d u  k ą p ie lo w e g o  borowinowego 
w J a w o r z n  na Śląsku a u s tr ., koło 
Bielska, łatwo nabyć można. — W yja­
śnień udziela kancelarya c. k. n o t u -  
r y u u a  A n t o n i e g o  K a s p r z a k a  
w C l e a z y i i f e , ul. Niemiecka Nr. 22. 

377 2 3

Zmiana iokaiu.
------------------- o -------------------

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że dotychczasową moją

RESTAURACYĘ
którą znacznie powiększyłem i połączyłem

z handlem towarów kolonialnych, 
delikatesów i win,

p rzen io s łem  z ul. S ław kow sk iej 31 
n a  u l .  B r o d z k a  3 5 .c

Handel zaopatrzyłem w doborowe te wary 
korzenne, ow^ce południow e, różne łakocie, 
wina w ęgiersk ie , austryackie i francuskie, 
oraz Koniahi

Słodki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 
.R estauracja wydawać będzie zawsze sma 

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe, oraz 
różne przekąsk’.

Ceny przystępne
D ziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 

«ani się nadal łask. względom Szannw. Publi­
czności, ręcząc za szybką i rzetelną usługę.

O .  F e d e p g p u n ,
291 9 10 a i . G ro d z k a  35.

Słynne brzytwy 
A r b e u z a  " 16

i tejże firmy n o ż y k i do n a g n io tk ó w
poleca MU. H A Ł & K I ,

340 handel żelaza, Kraków. 3 o

M ło d z ie n ie c
23 la t mający, z ukończona 6 realną, 
władający trzema języKami, poszukuje 
stałego Zajęcia. L. R Cr. poste restante 
Ljtowiska ad Ustrzyki. 3 / 3 2 4

Poszukuje się
kilku zdolnych pomocników
jubilerskich , oraz chłopca z  ukoń­
czoną drugą klasą realną. 370 2 3

K. Czaplicki,
jubłltóp w Krakowie.

P oszukuje się do kupna m a ją t k u
z pięknym pałacem, co najmniej o 

20 uuikacyach, z dużym parkiem, nie­
opodal stacyi na linii kolejowej Jaro- 
sław-Kraków-Bognmin, teren równina, 

las pożądany.
Zgłoszenia przyjm uje Lwowska Izoa 

załatwień ,  plac Dąbrowskiego Nr. 5 
(gmach Towarzystwa urzędników pry­
watnych). 365 2 5

Do handlu korzeni i win
pod tirm ą

J. Michnik w Bochni
przyjętym zostanie do  p r a k t y k i  
u c z e i v  rei. rzym. kat., z ukoń­
czoną II. klasą gimn. Zamiejscowi 

mają pierwszeństwo. 37i 2 3

O O  O O O ^ X > ś i < X X X i c .  □ .

ę Podróż zbiorowa 3 
W l - u c h

(W enecya, Bolonia, Fiorencya, 
Rzym, Neapol) 

dni dwadzieścia.
Wy.azd 27go lutego 1903 r.

Szczegół, programy przesyła bezpiatnie a

MonacMjslde Biuro podróżnicze j
J. Wierzbicki i Spółka, Miinchen, A 

Bahnhufpl. 7. 314 2 6 a
UOOOOOOOOoOooOU

A T E N T YP
wyjednywa Inżynier 194 6 0

M .  G e l b i i a u s ,
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

Wlbdeń, V II., Slebeuśterng. 7,
naprzeciw  ces. król. urzędu patentowego.

—

^nikNin
PRftCOWNITT
s u k ie n  d a m s k ic h

Kraków. Wiślna I. 12.
«■ -  «■ (ró g  p la n ta c y j)  -  -  -

 Przyjmuje w itelką —  —
KRAWILCZYZNĘ DAMSKĄ*

UDZIELA NAUKI KROJU.
Przyjmuje uczenice z prowincyi aa 
czas kursu kroju z utrzymaniem.

338 2 10

Magazyn
B r?., li p  I  ■Mowosci 

Zimler i Spół.

polecają w ogromnym 
wyborze artykuły do 
stroju damskiej t o a ­
l e t y  balowej i wie­

czorowej.

Ceny to ita eu cy jn e .

w Krakowie,
 J   Przy m ateryach  je­

dwabnych na suknie

221 4 7 l i n  J a  i  - 1 5 . 50°|0 opustu.

Nowe kursa przygotowawcze
do egzaminu k^aliiikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej

■ ^ n t e l l i g e n z - P r i i f u n g ) ,
a mianowicie: kursa główne i wstępne rozpoczynają się w c k. rządowo upraw. 
Zakładzie wojskowo-naukowym emer. rotm istrza Adolfa Kornhergera w Krakowie

przy ul. Karmelickiej L 24,
d n i a  4 g r o  l u t e g o  1 9 0 3

Dla aspirantów, którzy w r. 1904 zgłaszać się m ają do poboru, a którzy 
prawu do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na podstawie „egzaminu 
inteligencyjuego11, jestto ostateczny termin do rozpoczęcia nauki. Nie należy 
odkładać jej na ostatn ią chwilę, czyli na taki termin, po którym uzupełnienie 
lub poprawka egzaminu nie są już dopuszczalne.

Zakład wojskowo - naukowy w Krakowie posiada najlepsze siły nauczy­
cielskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym  czasie, uzyskał od 
chwili swego założenia .najlepsze rezultaty  i może wykazać liczne uznania 
i podziękowania ogłoszone w dziennikach lub i listowne.

Dla uczniów zamiejscowych, według wszelkich wymogów pedagogii i hy- 
gieny urządzony „ ^ © n s y - o n a , - ® 44, znajduje się pod nadzorem rutynow a­
nych prefektów, pod osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliw ą opieką 
lek rrza  Zakładu. „Internat11 posiada czytelnię, zaoDatrzoną w ilustr. dzienniki 
w rożnych językach (dla starszych uczniów także dzienniki polityczne), forte­
pian, gry towarzyskie i t. d., oraz własne łazienki. 360 a 3

Prospekty wysyła natychm iast i bezpłatnie l ) y V v k c y t l .

Z Dnutanu Liter ackiej (przedtem pud firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.


